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Ostatni akt konferencji łozańskiej 


PODPISY NA 

LOZANNA (PAT), Układ lozański podpisany 
został przez następujące państwa: Beleję, Fran- 
cję, Japonię, Polskę, W. Brytanię, Niemcy, Wło- 
chy oraz 4 dominja angielskie. Pozostaje 


TRAKTACIE 


ferencji. 
Dokument, który został podpisany nosi pie- 
częć miasta Lozanny. Jest to ta sama pieczęć, 


on | która była użyta w roku 1525 po podpisaniu przy- 


otwarty do dalszych podpisów uczestników kon- | mierza między Bernem i Fryburgiem a Lozanną. 


Pożegnalna mowa MacDonalda 


LOZANNA (PAT). Po zakończeniu ceremonii 
podpisania układu lozańskiego, MacDonald ob- 
wieścił, że konferencja lozańska powołała dwie 
komisje: jedną, która zajmie się reparacjami 
wschodniemi i będzie pracować pod przewodnic- 
twem Theunisa (Belgja) i drugą, której przewod- 
niczyć będzie George Bonnet (Francja). Zajmie 
iR sprawami Europy Środkowej i Wschod- 
niej. 

Zamykając konferencję lozańską MacDonald 
wygłosił przemówienie, w którem oświadczył, że 
konferencja lozańska stanowi nową kartę w dzie- 
jach powojennej Europy. Doświadczenia poczy- 
nione przez Świat od r. 1919 wskazywały, że do- 
konywanie wielkich płatności przez jedne pań- 
stwa na rzecz drugich, przy równoczesnem za- 
hamowaniu handlu światowego, wyrządziło 
wszystkim państwom wielkie szkody.- Koniecz- 
ność przelewu olbrzymich sum, była przyczyną 


cze świata. Jest rzeczą słuszną — kontynuował 
MacDonald — aby Niemcy brały udział w od- 
budowie gospodarczej świata, ale nie można żą- 
dać płacenia przez Niemcy ogromnych sum. Na- 
stępnie MacDonald przeszedł do sprawy rozbro- 
jenia, podkreślając konieczność postępu w tej 
dziedzinie oraz zwracając uwagę na to, że obok 
rozbrojenia materjalnego konieczne jest rozbro- 
jenie moralne, 

W konkluzji MacDonald oświadczył, że kon- 
sekwencją Traktatu Lozańskiego winny być dal- 
sze porozumienia międzynarodowe. Jestto alu- 
zja do przyszłych rokowań ze Stanami Zjedno- 
czonemi na temat anulowania długów wojennych. 
Herriot w imieniu wszystkich delegacyj wyra- 
ził podziękowanie MacDonaldowi oraz general- 
nemu sekretarzowi konferencji, Henkey'owi i ca- 
łemu personelowi, poczem silne uderzenie młotka 
prezydjalnego zwiastowało zamknięcie konfe- 


wielkich cierpień, jakie dotknęły życie gospodar- | rencji lozańskiej. 


Znaczenie traktatu lozańskiego dla Polski 


LOZANNA (PAT). W związku z zakończe- | reljefowego zabiegów Polski w sprawie odrocze- 
niem konferencji lozańskiej należy z polskiego , nia długów reliefowych. 


punktu widzenia zwrócić uwagę na następujące | 
momenty: | 

1) Zainteresowanie Polski w kwestii od-| 
szkodowań jest z punktu widzenia finansowego | 
bardzo ograniczone, albowiem na podstawie pla-; 
nu Younga przypada Polsce jedynie 37 rat rocz- 
nych po 500 tys. marek. Natomiast w znacznie 
większym stopniu była Polska zainteresowana w 
sprawie długów wojennych. W tej to sprawie! 
deklaracje złożone w dniu dzisiejszym przez re-| 


3) Działalność delegacji polskiej koncentro- 
wała się na kwestjach rekonstrukcji gospodar- 
czej, objętych także, jak wiadomo, programem 
prac konferencji lozańskiej. W dziedzinie tej de- 
legacja polska przedstawiła swe znane mome- 
randum, dotyczące zagadnień Europy środkowej 
i wschodniej. 

W ysilki delegacji polskiej doprowadziły do 
utworzenia specjalnej komisji dla spraw rekon- 


strukcji gospodarczej Europy środkowej i wschod- 


prezentantów Wielkiej Brytanji, Francji i Włoch į niej. Dla komisji tej ustalony został przez kon- 


proklamują przedłużenie moratorium dla długów į 
wojennych. 


To nowe moratorium zawi 


ferencję program uwzględniający postulaty pol- 
skie. Wyodrębnienie spraw Europy środkowo- 


| 
esza, o ile chodzi | wschodniej z ogólnej rekonstrukcji gospodarczej 


o Polskę, spłaty rat rocznych w wysokości około | świata ma poważne znaczenie, gdyż pozwoli na 


60 miljonów złotych rocznie, Należy przytem pa- 
miętać, że wejście w życie układu lozańskiego 
uzależnione jest na podstawie Gentleman Agre- 
ement pomiędzy głównymi wierzycielami Nie- 
miec od dojścia do skutku uniwersalnego układu, | 
regulującego na nowych podstawach kwestię | 
wszystkich długów wojennych. j 

2) Deklaracją z 16 czerwca nie były. obięte 
długi t. zw. „reljefowe”*. W sprawie tych długów 
Polska uzyskała od rządu angielskiego zapew- | 
nienie przychylnego traktowania tej sprawy, co, 
się tyczy kwoty przypadającej Wielkiej Brytanii 


oraz poparcia wobec innych członków komitetu ! tów. 


MACDONALD WRACA JAKO 
TRYUMFATOR 


LONDYN (PAT). Powrót MacDonalda ocze- 
kiwany jest w Londynie w niedzielę popołudniu. 
Na dworcu Viktoria zbierze się cały rząd brytyi- 
ski z wicepremierem Baldwinem na czele, Król 
reprezentowany będzie na dworcu przez swego 
sekretarza politycznego Wigrama. Zamierzone 
jest urządzenie MacDonaldowi owacyijnego przy- 


Jęcia. 


możliwie szybkie zajęcie się zagadnieniami tej 
części Europy, co było jednym z naczelnych po- 
stulatów memorandum polskiego. 

4) Oceniając stronę polityczną układu lo- 
zańskiego należy stwierdzić, że zarówno tekst 
deklaracji politycznej, jaki treść przemówień 
wygłoszonych przez MacDonalda i Herriota, 
wskazują na to, że układy te opracowane zostały 
w zrozumieniu konieczności stworzenia atmo- 


sfery zaufania i odprężenia politycznego, bez 


którego wszelka dalsza akcja rekonstrukcji go- 
spodarczej i finansowej nie mogłaby dać rezulta- 


GIEŁDA W LONDYNIE ZAREAGOWAŁA 
ZWYŻKĄ 


LONDYN (PAT). Wobec podpisania umo- 
wy lozańskiej wszystkie pożyczki państw Cen- 
tralnej Europy zwyżkowały dziś na giełdzie lon- 
dyńskiej. 7-proc. polska Pożyczka Stabilizacyj- 
na podniosła się o 11⁄2 punkta i była w poszuki- 
waniu po kursie 71 z tendencją mocną. W ciągu 
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KUJAWSKI SKAZANY NA 
BEZTERMINOWE 
WIĘZIENIE 


De 


Rok IX. 


URLOP WYPOCZYNKOWY PREMJERA 
PRYSTORA 


W dniu wczorajszym prezes Rady Ministrów 
p. Aleksander Prystor wyjechał z Warszawy na 
parotygodniowy urlop wypoczynkowy, który 
spędzi na Wileńszczyźnie. 


POTAJEMNE ZBROJENIA 
PRUS WSCHODNICH 


KRÓLEWIEC (PAT). Do prac nad fortyfl- 
kacją t. zw. „Trójkąta Heilsberskiego* dopusz- 
czani są jedynie robotnicy, zasługujący na zupeł- 
ne zaufanie. Ostatnio wyeliminowano, wedle do- 
niesień prasy królewieckiej, z jednego transportu 
robotników, liczącego 350 osób, około 80 robot- 
ników, jako niezupełnie pewnych. 


WYSTĘPY HITLEROWCÓW W KRÓLEWCU 


KRÓLEWIEC (PAT). Na ulicach Królewca 
doszło do poważnych starć między komunistami 
i hitlerowcami. Kilka osób zostało bardzo ciężko 
posan Policja była zmuszona zrobić użytek 
z broni. 


NOWY DORADCA FINANSOWY 
W AUSTRI 


WIEDEŃ (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że na miejsce Bruynsa obejmie stanowisko 
doradcy Austrjackiego Banku Narodowego bel- 
gijski fachowiec bankowy Frere. Nowy doradca 
będzie mężem zaufania Ligi Narodów przy au- 
strjackim Banku Narodowym. Nominacja jego 
pozostaje w zwiazku z finalizowaniem akcji kre- 
dytowej na rzecz Austrii. 


KRWAWA WALKA PRZEDWYBORCZA 
W RUMUNJI 
BUKARESZT (PAT). Kampania przedwy- 
borcza w Rumunji weszła w swój okres kulmina- 
cyjny, okupiony ofiarami w ludziach. Poza krwa- 


|wym wypadkiem w Buzau, którego ofiarą padł 


b. senator liberalny Jonescu-Bradenau, oraz czło- 
nek stronnictwa chłopskiego  Boiang-Fasta, w 
Mołdawii, doszło po wiecu partji liberalnej do 
utarczki międży uczestnikami wiecu i zwolenni- 
kami stronnictwa narodowo-chłopskiego. W wy- 
niku tej utarczki poniósł śmierć członek stron- 
nictwa liberalnego, Tataru. 


„TRZEJ ZDRAJCY STANU" 


MONACHJUM (PAT). Na posiedzeniu ra- 
dy miejskiej w Norymberdze doszło ostatnio do 
burzliwych scen, zdyż nacjonal-socjalistyczny 
radca Liebel oświadczył, że gdyby rząd von Pa- 
pena był rzeczywiście energiczny i nacjonali- 
styczny, trzej zdrajcy stanu południowo-niemiec- 
cy nie powróciliby już z Berlina. Przez „trzech 
zdrajców stanu'* rozumiał krzykacz prezydentów 
Bawarii, Badenji i Wirtembergji, którzy do ostat- 
niej chwili walczyli w Berlinie przeciw zakazowi 
zniesienia uniformów. Wystąpienie Liebla zo- 
stało ostro potępione przez resztę członków ra- 
dy miejskiej. 


POŻAR WIELKIEJ FABRYKI 


BUKARESZT (PAT). W Bukareszcie spaliła 
się jedną z większych fabryk włókienniczych, 
należąca do Rumuńskiego Przemysłu Bawełnia- 
nego. Mimo energicznej akcji ratowniczej, w któ: 
rej trzech strażaków poniosło ciężkie pokalecze« 
nia, fabryki nie dało się uratować. Straty wy- 
noszą 60 milj. lei. W fabryce pracowało kilkuna= 


ubiegłych 14 dni pożyczka polska wzrosła na | stu robotników i majstrów z Polski, którzy wsku- 


giełdzie londyńskiej o 31 proc. 


tek katastrofy utracą swe zajęcie, 


Z 


DŁUGI WOJENNE 
A WALUTA ZŁOTA 


Najgroźniejszy po wojnie konflikt między- 
narodowy — rozrachunki wojenne — był, jak 
wiadomo, z góry wyłączony z pod kompetencji 
Ligi Narodów. Mogła Liga zajmować się wszyst- 
kiem: Liberją i Gwatemalą. higjeną i narkotyka- 
mi, ale to, co wpędzało Europę i Amerykę na 
rozstajne drogi cywilizacji — reparacje i długi 
wojenne — dostępu do Ligi nie miało. Dopiero 
po trzynastu latach  najlojalniejszego chowania 
głowy w piasek, została Liga Narodów niejako 
automatycznie wciągnięta w wir tych zagadnień. 
Zmuszono ją bezwiednie dla niej samej do zajęcia 
stanowiska jasnego i zdecydowanego. 

Stało się to dzięki przeprowadzonym przez 
t. żw. Delegacje złotową Komitetu Finansowego 
Ligi badaniom nad kwestią złota monetarnego. 
Rada Ligi latem 1929 r. zarządziła zbadanie 
Sprawy, „w jakim stopniu i w jaki sposób Liga 
Narodów może naikorzystniej współdziałać w 
badaniu i rozwiązaniu problemu nadmiernych 
wahań zdolności nabywczej złota* i w tym celu 
powołała kilkunastu ekonomistów i rzeczoznaw- 
ców walutowych o światowej sławie, m. in. d-ra 
Feliksa Młynarskiego. Po trzech latach pracy 
w maju r. b. Delegacja sporządziła ostateczny 
Swój raport i Sekretariat Ligi dołożył wszelkich 
starań, aby go móc opublikować przed rozpoczę- 
ciem obrad konferencji lozańskiej. Już to samo 
wskazuje na ścisłą i zgóry zamierzoną łączność 
raportu z Lozanną. Mamy więc przed soba do- 
kument wielkiej wagi. Świat cały ma prawo i obo- 
wiązek doszukiwania się w nim zupełnie autory- 
tatywnych odpowiedzi na cały szereg dręczących 
go pytań. Będzie on też niezawodnie przedmio- 
tem zainteresowania polskiej opinii publicznej, 
tembardziej, że zapowiedziana po Lozannie Kon- 
ferencja londyńska zgóry już przez niektórych 
„konferencją monetarną“ nazwana, z konieczno- 
Ści będzie musiała liczyć się z wywodami Dele- 
gacji złotowej. 

-~ Narazie interesuje nas kwestja najaktual- 
+ niejsza, kwestja stosunku standardu złota do dłu- 
gów wojennych i reparacyj. Jeden z rozdzia- 
łów raportu jest poświęcony „załamaniu sie mię- 
dzynarodowego systemu pieniężnego“. Ponie- 
waż system ten był oparty na złocie, był syste- 
mem w tej czy innej formie waluty złotej, przeto 
załamała się de facto sama waluta złota, jak o 
tem Świadczy większość państw, których syste- 
my pieniężne były zmuszone oderwać się od swej 
podstawy. od złota. Raport wyszczególnia cały 
szereg przyczyn, ujętych coprawda w poszcze- 
gólne poragrafy, ale o charakterze raczej opiso- 
wym, niż dowodowym, które doprowadziły w 
ostatnich kilkunastu miesiącach do kompletnego 
załamania się waluty złotej. Podkreśla dalej ra- 
port, że reparacje i długi wojenne były jedną tyl- 
ko z tych przyczyn i bynajmniej nie najważniej- 
szą. I dlatego, przechodząc do omówienia środ- 
ków zaradczych, które mają wyprowadzić gospo- 
darkę Światową z obecnej depresji, raport pisze: 

„Drugim naszym dezyderatem (pierwszym, 
a więc najważniejszym, jest powrót do swobod- 
nej wymiany towarów i usług) jest zadowalające 
rozwiązanie problemu reparacyj i długów woijen- 
nych. Aczkolwiek nie jesteśmy wyznawcami teo- 
rii, jakoby problem ten stanowił główną przyczy- 
nę trudności, przed któremi obecnie świat stoi, są- 
dzimy jednak, że jego ostateczne rozwiązanie w 
możliwie szybkim czasie przyczyni się wydatnie 
do odzyskania zaufania w sferze finansów mie- 
dzynarodowych. Stopniowe i przezorne wznowie- 
nie międzynarodowego obrotu kredytowego i ka- 
pitałowego, co w naszem mniemaniu jest rzeczą 
bardzo ważną dla należytego działania waluty 
złotej, nie może być uskutecznione bez rozwiąza- 
nia tego problemu”. 


Z tej bardzo wstrzemięźliwie wyijawionej 
opinii wywnioskować należy, że Delezacja złoto- 
wa Ligi Narodów, domagając się „ostatecznego 
rozwiązania“ kwestji rozrachunków wojennych, 
nie liczy się z istniejącym planem Younga, ani z 
umowami waszyngtońskiemi, jako ze stanem 
prawnym Życia międzynarodowego. Ponieważ 
raport nie mówi wyraźnie, czy to „ostateczne roz- 
wiązanie“ ma być tylko częściową rewizją umów 
obowiązujących, do czego zresztą każde państwo 
dłużnicze wobec tak głęboko zmienionych warun- 
ków ekonomicznych i monetarnych, jest«moralnie 
uprawnione, sądzić należy, że i Delegacja złoto- 
wa byłaby raczej za pełnem skreśleniem długów, 
o ile, naturalnie, takie skreślenie byłoby „rozwią- 
zaniem zadawalającem ', także i dla wierzycieli. 
Słowem, pozycja ekspertów jest niewymownie 
wygodna; jakże muszą im zazdrościć jej ci wszy- 
scy politycy i mężowie stanu, którzy za swe de- 
cyzie i czyny ponoszą odpowiedzialność przed 
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swemi narodami, przed światem i historią! Podli gromadzenia się złota we Francji i w Stanach 


tym względem raport im nic nie powiedział, cze- 
goby już przed raportem nie wiedzieli. 

Przeprowadzona w raporcie analiza przy- 
czyn dzisiejszych zaburzeń walutowych uległa 
silnej krytyce w łonie samej Delezacji. Członko- 
wie jej prof. M. A. Janssen, prezes Delegacji, Sir 
Henry Strakosch, Sir Reginald Mant i prof. G. 
Cassel zgłosili votum separatum, w którem w spo- 
sób tak niezwykły zaatakowali niektóre wnioski 
większości Delegacji, iż obserwator postronny 
staje zdumiony wobec metod pracy badawczej 
tak poważnego grona ekspertów nad tak poważ- 
nem zadaniem Ligi Narodów. Ze szczególną 
zwłaszcza pasją, nie licującą bynajmniej z tytu- 
łem profesorskim, wystąpił przeciwko raportowi 
prof. Cassel. „Sposób, w jaki Delegacja przed- 
stawiła przyczyny załamania się waluty złotej — 
pisze on — wydaje mi się całkowicie nie do przy- 
jęcia... Wyłliczenie szeregu zaburzeń i dysloka- 
cvj gospodarczych, jakie miały miejsce przed r. 
1929, nie jest jeszcze wytłomaczeniem przyczyn 
załamania się waluty złotej... Rzeczy słuszne 
i mylne pomieszano w raporcie w sposób tak nie- 
prawdopodobny, iż nie widzę żadnej możliwości 
złożenia pod nim swego podpisu“. 

O cóż więc chodz: zbuntowanej mniejszości? 
O to mianowicie, że jedvną przyczynę klęski zo- 
Spodarczej widzą oni „w złej dystrybucji rezerw 
złota, jaka się ujawniła w początkach 1929 r.“ 
Wszystkie inne zjawiska ujemne są już tylko 
Skutkami tego nienaturalnezo, szkodliwego ruchu 


Zjednoczonych. Przeprowadzając analizę takie- 
go stanu rzeczy — przyznać trzeba, że czynią 
to w sposób gruntowniejszy i bardziej „nauko- 
wy“, niż raport większości — dochodzą oni do 
wniosków bardzo zdecydowanych i bezkompro- 
misowych, jak o tem świadczą poniższe cytaty: 

„Stwierdzić zatem należy, że płatności z ty- 
tułu reparacyj i długów wojennych były przy- 
czyną zasadniczą jednokierunkowej dystrybucji 
złota. W normalnych warunkach handlu między- 
narodowego taka nadwyżka w bilansach płatni- 
czych nigdy nie mogłaby była nastąpić .,. Repa- 
racje i długi wojenne przerzuciły tak olbrzymi 
ciężar na system waluty złotej, iż było niepodo- 
bieństwem, aby system ten mógł go utrzymać i w 
konsekwencji musiał się załamać... Załamanie 
się waluty złotej jest więc rezultatem zobowiązań 
płatniczych, wynikłych z reparacyj i długów wo- 
jennych z jednej strony oraz niechęci krajów 
'wierzycielskich do przyjmowania tych płatności 
| w formie towarów i usług — z drugiej“. 

Zaiste, Niemcy są narodem przez Boga wy- 
branym. Liga Narodów; nauka, praktyka, profe- 
sorowie i eksperci, handel i waluta złota — sło- 
wem wszystko na Świecie staje po stronie Nie- 
i miec w ich „naukowych i sprawiedliwych“ dąże- 
niach do zapanowania nad światem. 

Jakie to szczęście dla świata — w myśl teori.. 
! Delegacji złotowej — że bolszewicy nie zgłasza- 
ją chęci zapłacenia miljardowych długów Rosji! 


Aleksander Laczysław 


BILANS HANDLOWY JEST WCIĄŻ DODATNI! 


Bilans handlu zagranicznego Polski w czerwcu r. b. 
wykazuje: w wywozie 978.870 ton, wartości 77.504.000 zł. 
w przywozie 129.902 ton, wartości 71.951.000 zł, Saldo 
dodatnie wynosi 5.553.000 zł. 

W porównaniu do maja nastąpiło zmniejszenie przy” 
wozu o 1.276.000 zł. į wywozu o 558.000 zł. Zmniejszył się 
wywóz następujących artykułów: pszenicy o 700.000 zł. 
jęczmienia o 800.000 tys. zł., cukru o 1,0 miljon, zł. beko- 
nów o 1,4 miljon. zł., podkładów kolejowych o 1,1 miljon. 
zł., nasion buraków cukrowych o 0,4 miljon, zł., nawozów 
sztucznych o 1,2 miljon. zł. j 

Zwiększył się wywóz: masła o 0,8 miljon., zł, węgla 
o 1,7 miljon, zł, parafiny o 0,9 milion. zł. blachy żelaznej 
i stalowej o 0,4 miljon. zt, przędzy wełnianej o 0,4 milion. 


ZMIANA PRZEPISÓW © REJESTROWYM ZASTAWIE 


Na wczorajszem posiedzeniu Rada Ministrów uchwa- 
lifa szereg zmian w rozporządzeniu o rejestrowym zasta- 
wie rolniczym. Zmiany te wprowadzone zostaną w życie 
nowym dekretem Pana Prezydenta, nowelizującym de- 
kret dotychczasowy. 

Jak się dowiadujemy, nowelizacja ma na celu zwięk- 
szenie ochrony wierzyciek przez wzmożenie odpowie- 
dzialności karnej niesumiennego zastawcy i osób trzecich, 
naruszających świadomie prawa zastawnika-wierzyciela. 
Pozatem idzie ona w kieruknu ochrony przedmiotu zasta- 
wu przed egzekucją ze strony osób trzecich. Jak wyka- 
zała dotychczasowa trzyletnia praktyka udzielania poży”. 
czek pod zastaw zboża, przepisy obowiązującego rozporzą- 
dzenia nie zabezpieczały prawa instytucyj, udzielających 
pożyczek pod zastaw zboża w sposób dostateczny. Ko- 
rzystający z pożyczki pod zastaw zboża wykazywali brak 
zrozumienia praw wierzyciela do przedmiotu zastawu, 
który pozostawiony jest w ich posiadaniu. Często zda- 
rzały się wypadki samowolnego rozporządzania się zasta- 
wionem zbożem przez rolników. Z drugiej zaś strony do- 
tychczasowe sankcje karne niedostatecznie powstrzymy* 
wały masowo występujące często wypadki sprzedawania 


JAK WYJŚĆ 


Aż nazbyt popularne, na wszystkie strony 
wentylowane, zagadnienie kryzysu wciąż jest 
przedmiotem rozważań publicystycznych. 
„Prawda* łódzka nie bez racji wskazuje na 
zasadnicze błędy, popełniane w organizacji 
współczesnej gospodarki państwowej. 

„na często powtarzane pytanie, kiedy skończy się 
kryzys, możnaby spokojnie i bez wielkiego ryzyka omył- 
ki odpowiedzieć: Kryzys skończy się, gdy liczba czyn- 
ności i agend państwowych i samorządowych zostanie co- 
najmniej do połowy zmniejszona, a w związku z tem 
liczba funkcjonariuszy publicznych zredukowana również 
conaimniej do połowy obecnego stanu liczebnego, gdy 
wydatki ręki publicznej zostaną doprowadzone do normy 
odpowiadającej przedwojennemu stosunkowi tych wydat- 
ków do dochodu społecznego i gdy ustaną wszelkie inter- 
wencie państwa, przeszkadzające układaniu i kształtowa- 
niu się stosunków w produkcji zgodnie z potrzebami i 
możliwościami kraju i jego ludności. 


Z innej zupełnie strony oświetla dzisiejszy 
kryzys katolicki tygodnik „Niwa*, wskazując na 


| 


Głosy i odsałosy 


Zmniejszył się przywóz: tytoniu o 0,5 miljon. zł., na- 
wozów sztucznych o 0,5 miljon.. zł, przędzy bawełnianej 
o 0,8 miljon. zt, przędzy jedwabnej o 0,6 miljon. zł., tka: 
niny bawełnianej o 0,7 miljon. zł., tkaniny jedwabnej «c 
0,9 milion. zł. 

Zwiększył się przywóz: ryżu o 0,6 miljon. zł., herba- 
ty, kawy i kakao o 0,5 miljon. zł., futer surowych o 0,4 
miljon, zł, bawełny i odpadków o 0,4 miljon, zł. oraz 
wełny į odpadków o 0,7 miljon. zł. i 


Według tymczasowych obliczeń, saldo bilansu handlu 
zagranicznego Polski w pierwszem półroczu r. b. jest do: 
datnie i wynosi: -104.894.000 zł. 


ZBOŻA 
zastawionego zboża. A 


Również jednym z czynników, osłabiających prawa 
zastawnika-wierzyciela, była możność  skierowywania 
egzekucyj przez osoby trzecie do zastawionego przed: 
miotu. 

Uchwalony na Radzie Ministrów projekt noweli 
postanawia, że zastawione zboże nie może podlegać 
zajęciu egzekucyjnemu j nie może być wciągnięte do ma- 
sy upadłościowej jego właściciela dla zaspokojenia wie- 
rzytelności osób trzecich z pewnemi wyjątkami dla skar- 
bu państwa (z tyt. podatków zruntowego, majątkowego 
i przemysłowego), dopóki odnośna wierzytelność, udzies 
lona pod zastaw zboża, nie zostanie spłacona. 

Projekt wzbrania takich egzekucyj przez osoby trze* 
cie, zezwalając jednak równocześnie na realizację przede 
miotu zastawionego przez banki dla zaspokojenia ich wie 
rzytelności z tytułu pożyczek, udzielonych pod zastaw. 

Podniesiona zostanie również sankcja karna. Miano» 
wicie—jak się dowiadujemy—-nowela przewiduje karę wię 
zienia od 6 miesięcy do 2 lat wraz grzywną do wysoko« 
ści10.000 zł. względnie samą grzywnę wysokości 10.000 zł 


Z KRYZYSU? 


głębszą, istotną przyczynę dzisiejszego chaosu w 
stosunkach między państwami i między ludźmi. 
. ludzkość w przeważającej swej masie nie chce 


uporczywie uznać zasady władzy Boga na ziemi, woli 
natomiast tworzyć sobie rozmaitych lokalnych bożków j 
fetyszów, którym oddaje rzeczywistą cześć. Zaś w 
związku z tem strasznem zaślepieniem drugie podstawo- 
we prawo Boże, wewnętrzna jedność rodzaju ludzkiegc 
zagrożona jest obecnie w takim stopniu, jak nigdy dotąd. 
Bo piętrząca się w całym Świecie fala zaślepieńczego na- 
cjonalizmu, grozi przy obecnych środkach zniszczenia po- 
kryć ruinami i zgliszczami cały Świat kulturalny, zniszczyć 
cały wiekowy dorobek duchowy i materialny ludzkości, 
a w ostatecznym rezultacie oddać świat cały na łup sy- 
stemu, który dąży do zjednoczenia rodzaju ludzkiego dro- 
gą mechaniczną, drogą zniwelowania i zniszczenia wszel- 
kich form osobowości, to znaczy na łup bolszewizmu. 

W obliczu rzeczywistości Światowej nie można już 
mieć żadnych złudzeń, by udało się bez ponownej resty. 
tucji jedności chrześcijańskiej, osiągnąć jakieś utrwalenie 
obecnej chwiejnej równowagi Świata. 


Nr. 189 


„DZIEŃ POLSKIE, 10 lipca 1932 r. 
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CO A a S S S E E LEN AO D A E E a E E EE A S EA. 
- Tpoświęcono fortyfikacje Guany i Cavile. Od tego| Ameryki rywalką w panowaniu nad wodami O- 


DOKTRYNA MONROEGO 
- | „DOKTRYNA HOOVERA” 


WYMOWNA ILUSTRACJA W MANDŻURII 
i I NA FILIPINACH 


Departament Stanu w Waszyngtonie wydał 
pod datą 4 maja r. b. pewien komunikat, którego 
ustęp wytyczny brzmi, jak następuje: 

-= „Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej nie uzna żadnej zdobyczy terytorialnej, u- 
czynionej przez jakikolwiek naród z pogwałce- 
niem paktu Briand—Kellog". 

- Prasa amerykańska już ochrzciła tę dekla- 
rację szumńą nazwą „doktryna Hoovera“. Kilka 
pism już ogłosiło, że odtąd doktryna Monroego, 
uzupełniona przez doktrynę Hoovera, będzie sta- 
nowiła podstawę polityki Stanów Zjednoczonych 
w stosunku do wszystkich państw innych konty- 
nentów. t 

O tem, jak doktryna Monroego była stoso- 
waną dotychczas, dałoby się wiele powiedzieć. 
W republikach południowej i środkowej Amery- 
ki nie wzbudziła ona nigdy entuzjazmu, a Stany 
Zjednoczone uczyniły z niej narzędzie do sto- 
pniowego monopolizowania dla siebie wpływów 
i ekspansji kapitału w nowym kontynencie, a 
jednocześnie jednostronną wskazówkę „dla swo- 
jego rządu nie angażowania się nigdy w jakiekol- 
wiek zobowiązania czy gwarancje, regulujące 
stosunki polityczne między państwami starego 
lądu. 
a Doktryna Hoovera jest zupełnie widocznie 
wymierzoną dla celów, jakie bogata republika 
amerykańska upatrzyła dla siebie we wschodniej 
Azji. sb : A 
s Od czasu przekopania kanału Panamskiego, 
handel St. Zjedn. z Chinami, a szczególnie z Ja- 
ponią, zataczał coraz szersze kręgi. O szybkim 
jego rozwoju da pojęcie następujące zestawienie: 


Export St. Zjedn. Import St. Zjedn. 
w 1927 r. w 1930r. w 1927r. w 1930r. 


83.510 106.452 151.679 140.172 
z 257.581 402.105 229,578 306.214 


Import amerykański polega głównie na Suro- 
wym jedwabiu, którego nowy ląd nie produkuje, | 
chociaż fabryki, przerabiające ten surowiec, da- 


Chiny (w milj. dol.) 
Japonja ,„ 


czasu Filipiny są bezbronne 1 w razie konfliktų. 
flota japońska z łatwością mogłaby je zająć za- 
nimby przyciągnęły z odsieczą. pancerniki pod 
flagą gwiazdzistą. Od tego czasu archipelag stra- 
cił swe znaczenie strategiczne. . Ekonomicznie 
posiada: on wielką wartość, szczególnie dla Ja- 
ponji, pozbawionej całkiem żelaza, którego dość 
bogate rudy znajdują się na tych wyspach. - Dla 
Stanów Zjednoczonych posiada wartość względ- 
ną. Jako terytorjum, należące do państwa, znaj- 
duje się wewnątrz kordonu celnego, co go sta- 
wia w sytuacji uprzywilejowanej, gdyż mając 
bogate plantacje tytoniu i trzciny cukrowej, czy- 
ni ostrą konkurencję przemysłowi przerobu pro- 
duktów- rolnych w metropolii. Filipiny zresztą 
żadnego handlu nie prowadzą z krajami sąsied- 
niemi, a ze Stanów Zjednoczonych importują tyl- 
ko 40 proc. tej wartości towarów, jaką do nich 
eksportują. Businessmeni z nowego Świata zatem 
na interęsie filipińskim się zawiedli. W kwietniu 
r. b. senat St. Zjedn. uchwalił większością gło- 
sów 305 przeciw 47 t. zw. „bill Parc“, który wy- 
znacza termin .4 lipca 1940 r., jako pierwszy dzień 
zupełnej niepodległości wysp Filipińskich. Wy- 
tworzyła się zatem oryginalna sytuacja. Mocar- 
stwo amerykańskie chętnie pozbywa się zdoby- 
tej kolonii, a mieszkańcy tej ostatniej, z wyiąt- 
kiem. nielicznej grupy. ultra-nacjonalistów, wcale 
tej narzuconej niepodległości nie pragną, gdyż 
stawia ich ona w mniej korzystnych warunkach 
spieniężania swej produkcii. b gi 558 

_ Z przytoczonych przykładów widać, że po- 
lityka Stanów Ziednoczonych w stosunku do 
Chin; Japonii i wysp Filipińskich kieruje się wy- 
łącznie pobudkami natury ekonomicznej. 


„Japonia, jako mocarstwo morskie, jest dla 


ceanu Spokojnego. Nie wynika stąd jednak, aby, 
już od dzisiaj oba kraje miały być dla siebie. wro- 
gami, i mylą się ci, którzy przypuszczają, że w. 
razie konfliktu między Japonią. i Sowietami w. 
północnej Mandżurji, Amerykanie mieliby wspie- 
rać koalicję chińsko-sowiecką. Przeciwnie, w in- 
teresie, Stanów Zjednoczonych leży zwalczenie 
komunizmu w Chinach, gdyż upadek komunizmu: 
miałby za konsekwencię zakończenie długotrwa-- 
łej tam anarchji. A jedynie zwycięstwo Japonii i 
upadek wpływów sowieckich mogą do likwidacji 
komunizmu chińskiego doprowadzić. . za 
Wychodząc z tego założenia, należy sądzić, ` 
że postawa Ameryki musi być raczej przyjazną 
dla państwa wschodzącego słońca. Jednakże ta 
przyjaźń ma pewne granice. Doktrynę Hoovera, : 
względnie komunikat z 4 maia, należy rozumieć 
jako kurtuazyjne uprzedzenie tego mocarstwa, 
że może -liczyć na życzliwe stanowisko Stanów 
Zjednoczonych tylko pod tym warunkiem, aby 
nawet po odniesieniu zwycięstwa nad Amurem, 
í po wycofaniu się Amerykanów z wód filipiń- . 
skich, nigdy nie próbowało wykorzystać, swej 
przewagi dla dokonania jakichkolwiek aneksyj. 
terytorialnych lub stworzenia dla siebie uprzy- 
wilejowanego stanowiska w handlu wschodnio : 
azjatyckim, utrudmającego innym mocarstwom . 
eksploatację przyrodzonych bogactw Mandżurji: 
Chin i Filipin. $t ; ARK 
- Gdyby kto chciał parafrazować oświadcze- 
nie dzienników. nowojorskich, o tem, że -doktry- 
na Monroego, łącznie z doktryną Hoovera, będą 
nadal wskaźnikiem polityki amerykańskiej. mógł- 
by to uczynić w tych słowach: Ameryka dla A- 
merykanów, ale w Azji zastrzegamy sobie te sa- 
me prawa, jakie mają Azjaci.. Fr. K. 


"NOWA TARYFA CELNA 


WYWIAD Z WICE-PREMJEREM PROF. ZAWADZKIM 


‘P. wice-premier prof. Władysław Zawadzki udzielił 
następującego wywiadu w związku z uchwaleniem wczo- 
raj przez Radę Ministrów projektu nowej taryfy celnej. 

Prace nad nową, dostosowaną do warunków rozwo» 
jowych polskiego gospodarstwa narodowego taryfą celną, 
rozpoczęte zostały już przed 7-miu prawie laty, wydanie 
bowiem nowej taryfy celnej było dła Polski koniecznością 


ją zajęcie 300.000 robotnikom. 78 proc. jedwabiu| państwową. ==" | 


pochodzi z Japonii, która ze swej strony konsu- 


Dotychczas posługiwaliśmy się prowizorycznie tarylą 


muje 40 proc. ogólnej sumy eksportu bawełny a-: celną, opartą na dawnej taryfie rosyjskiej 1903 r., która 


merykańskiej, wartości 80 miljonów funtów. i 
_.. Chiny stanowią 
rynków odbiorczych na zboże. Z Mandżurji po- 
chodzi 80 proc. antymonium całego Świata, a z 
Mongolji 63 proc. światowej produkcji tungstenu. 
Powyższe cyfry dowodzą, że zarówno Japonia, 
jak Chiny, są dla Ameryki dobrymi klientami i że 
utrzymanie z niemi poprawnych stosunków jest 
wskazane, a także utrzymanie bezwzględne za- 
sady otwartych drzwi dla handu Światowego w 
Mandżurii. Pewne ograniczenie tej zasady mo- 
głoby stanowić nadanie temu krajowi ustroju, 
stawiającego go pod protektoratem innego mo- 
carstwa, w danym razie Japonii. Doktryna Hoo- 
vera w tych warunkach zmierza głównie do te- 
go, aby nie dopuścić do wprowadzenia jakichkol- 
wiek przywilejów dla państwa protegującego, 
przy utrudnieniu konkurencji państw innych. 

"* Nie oznacza to jednak, aby stosunek St. Zie- 
dnoczonych do Japonji miał stać się wrogim. 
Gdy w końcu lutego b. r. deputowany Level wy- 
stąpił z wnioskiem bojkotowamia Japonii, jako 
mocarstwa, które naruszyło zasadę integralności 
granic Chin, wniosek ten nie został przyjęty 
przez rząd waszyngtoński, ani nie znalazł popar- 
cia w opinii publicznej w Stanach. 

Jeszcze dobitniejszy przykład wzajemnej za- 
leżźności - ekonomicznej Ameryki i Wschodniej 
Azji, daje historia wysp Filipińskich w ciągu o- 
statnich lat 30. Gdy po woinie z Hiszpanią, stały 
się -one kolonią amerykańską, zamierzono z Ma- 
nilli uczynić wielki port. w którymby ześrodko- 
wał się cały handel z Chinami. Projekt ten nie 
został urzeczywistniony. Uchwalony w 1916 r. 
„bill Jonesa“, obiecujący Filipińczykom niepod- 
ległość, zresztą w nieustalonym terminie. daje 
wyraz temu rozczarowaniu. Wkrótce potem, bo 
w 1918 r. uknuto nowy plan. Postanowiono w 
Cavile i w Guanie, na najbardziej wysuniętej na 
północ wyspie archipelagu, stworzyć wojenną 
bazę morską, któraby zagrażała wybrzeżom 

chińskim, Formozie, a nawet Japonii. Lecz oto w 
1921 r. nowy zwrot: Na konferenciji waszyng- 
tońskiej, ażeby skłonić przedstawicieli Japonii do 
przyjęcia konwenńcii, ograniczającej liczebność 
floty mikada do stosunku dwóch trzecich. w po- 


równaniu z flotą angielską oraz 'amervkańską.! 'acie dewizową. 


zatem nie mogła — mimo licznych i wielokrotnych zmian 


jeden z najważniejszych | oraz uzupełnień, dokonywanych w niej w ciągu ostatnich 


lat, — odpowiadać ani specjalnym potrzebom naszego go- 
spodarstwa narodowego, ani tembardziej rozwojowi wy- 
miany międzynarodowej. l i 

Nowa taryfa celna ma zabezpieczyć i umożliwić na- 
turalne możliwości rozwoju gospodarczego Polski. Taryfa 
oparta jest na dotychczasowych doświadczeniach życia 
gospodarczego kraju oraz na istotnych wymaganiach głów= 
nych działów gospodarstwa krajowego, t. j. rolnictwa 1 
przemysłu. W odróżnieniu od obecnej taryfy celnej, 
projekt nowej taryty zawiera około 5.000 stawek celnych, 
podczas gdy dotychczasowa taryfa posiadała jedynie oko- 
ło 1.800 stawek. Jest więc ona należycie rozbudowana. 
w ważnych dla gospodarstwa narodowego grupach i dzia 
łach produkcji. l dj. 

Jeśli chodzi e konstrukcję nowej taryfy, to została, 
ona Oparta w zasadzie na wzorze wypracowywanego o~, 
becnie przez specjalny podkomitet rzeczoznawców w Ge. 
newie projektu ujednostajnionej nomenklatury celnej, ma- 
jącej w przyszłości -obowiązywać we wszystkich pań- 
stwach Świata. Zgodność ta pozwoli na łatwe przystoso- 
wanie naszej nowej taryfy do wzoru międzynarodowego 
w chwili, kiedy zajdzie tego potrzeba. 

Pewną nowością nowej taryfy jest istnienie w niej 
dwuch kolumn stawek celnych. Jedna z nich stosowana 
ma być do towarów, pochodzących z krajów, z któremi 
Polska posiada bądź umowy handlowe, oparte na klauzuli 
największego uprzywilejowania, bądź specjalne umowy o, 
stosowaniu do danego państwa w całości lub częściowo. 
tej właśnie kolumny. Oczywiście nie wyklucza to moż- 
liwości, iż drogą porozumień w umowach handlowych po- | 
szczególne stawki tej kolumny mogą być jeszcze obni-' 
żone. Kolumna wyższa stosować się ma do krajów, któ» 
re nie posiadają z Polską wspomnianych umów, albo przy- 
najmniej porozumień o stosowaniu taryfy niższej. 

Poziom ochřony celnej w nowej taryfie jest -w pew- 
nych działach wyższy, niż dotychczas; poziom ten został 
obrany z konieczności. Państwa są pomiędzy sobą powią-: 
zane ścisłemi węzłami gospodarczemi i nie może jedno. 
Z państw — jak dowiodło tego życie — nawet najbogat- | 


sze, prowadzić na dłuższą metę polityki liberalizmu i ni- . 


skiej ochrony celnej wówczas, gdy pozostały świat: jdzić 
drogą autarchji gospodarczej, realizowanej przez zakazy . 
przywozu, protekcyjne zarządzenia o charakterze admini-| 
stracyjnym, 'cła prohibicyjne, a nawet przez najostrzejszy 
i najbardziej nieobliczalny rodzaj protekcji: — reglameń= 


52 się na spoczynek pełną szklankę. ,ļ 


Idąc na częściowe podniesienie ogólnego poziomu tary« 
fy celnej, przy jednoczesnem zastosowaniu szeregu zniżek, 
rząd bynajmniej nie stoi na stanowisku, aby polityka aw- 
tarchji i wysokich ceł była polityką słuszną į gospodarczo 
zdrową. Sądzi jednak, że likwidacja tej polityki nie może 
być aktem woli jednego państwa j że wymaga ona wspól- 
nych wysiłków | postanowień o charakterze międzynaro= 
dowym. Na tej drodze znajdą rząd polski wszyscy cl, któ-- 
rzy, czy to w umowach wielostronnych, czy też: dwu- 
stronnych zechcą z nim współpracować szczerze nad od” 
budową niemal zupełnie zniszczonych międzynarodowych 
stosunków handlowych. Na jednostronną realizację zasady 
wołności obrotu towarowego į umiarkowanej ochrony 
celnej rząd nie pójdzie. | 


W związku z częściowem podniesieniem poziomu 0- 
chrony celnej ł wobec silnie rozwiniętych w przemyśle į 
handlu dążeń kartelizacyjnych, liczyć się jednak należy z 
zamiarami, już w poszczególnych wypadkach njawnione=" 
mi, nadmiernego korzystania z ochrony celnej dla podnie=' 
sieńia cen na ryku krajowym. Tego rodzaju zamiatom: 
rząd z całą staowczością się przeciwstawi. Będą również 
przedsięwzięte środki w postaci odpowiedniego rozwinięcia 
systemu ulg celnych, czynnego obrotu uszlachetniającego 
itp. dla zniwelowania tych skutków wzmocnłonej 'w nie- 
których działach produkcji ochrony, któreby ewentiralnie 
odbiły się ujemnie na stanie į rozwołu eksportu. 


„ Wreszcie nowa taryfa celna wejdzie w życie dopiero 
po upływie roku od dnia jej ogłoszenia, Okres ten powi- 
nien być wystarczający na dostosowanie dotychczasowych 
konwencyj handlowych do warunków, wytworzonych 
przez nową taryfę. W szczególności rząd będzie starał się 
w. miarę możności przystosować konwencyjne stawki .cel-. 
ne, oparte na dawnej taryfie celnej do nomenklatury i. 
stawek, przyjętych w nowej taryfie, nie uciekając się do 
wypowiadania traktatów handlowych. OŚ AT. 


BIURO BUDOWLANE: 


wykonywa budowę domków i willi z materja- 
łów nowoczesnych, w Warszawie i na pro- - 
wincji oraz roboty kanalizacyjno - wodociągo- 
we, projekty kosztorysy obliczenia techniczne 
NE solidnie i terminowo = . 
-Warszawa ul. Mazowiecka 11 m. 4 
tel. 235-66 od 3 — 6 p. p. w soboty do 12 p, - 
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l; „Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje, „gnicie/ 


w,kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, obłożony język, 
bladą cerę, łatwo usunąć, stosując naturalną wodę gorzką 
„Franciszka - Józefa“, biorąc wieczorem przed udaniem 


10 lipca 1932 r. 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


- O PONADREALIZMIE I HISTORYCZNOŚCI 
| W SZTUCE RELIGIJNEJ 


Z powodu jubileuszowych wystaw, poświę- 
conych pamięci Goethego, wiele z poglądów 
mędrca z Weimaru stało się przedmiotem roz- 
ważań, a przedewszystkiem jego nauka o profe- 
nomenie. Nauka ta przypisuje człowiekowi moż- 
ność zobaczenia czy odgadnięcia istotnego 
kształtu każdej rzeczy żywej. Jest to ponadreali- 
styczne poznawanie rzeczy i stanowi ono pomost 
od wyznawanego przez niektóre grupy malarskie 
we Francji surrealizmu — ponadrealizmu. Ta- 
kim prototypem kompozycji malarskiej ponadrea- 
listycznej jest znany sztych Delacroix do „Faus- 
ta“, przedstawiający nocną jazdę Fausta z Mefis- 
tem na rozhukanych koniach. Mimo rysunku rea- 
lstycznego, widzimy w nim najgłówniejsze za- 
sady kompozycji nadrealistycznej, przyjętej w 
sto lat później przez dzisiejszych malarzy. Słusz- 
nie to wykazuje K. H. Herke w artykule, zamie- 
szczonym w „Die Kunst“. 

Faust, jako postać rzeczywista w tym szty- 
chu, pędzi na koniu spienionym, gładząc jego 
grzywę. Wiatr zerwał mu czapkę, trzyma się ona 
-jeno na rzemyczku, przewieszonym przez szyję. 
„Faust przylega do konia, lejce ujął w ręce, po- 
chyla się ku szyi końskiej. Przeciwnie Mefisto, 
ujęty jako postać duchowa, narysowany jest w 
zimnym spokoju; ani jeden włosek nie drgnie mu 
na głowie, koń bez cugli pędzi wprawdzie niesa- 
mowitym galopem, lecz grzywę nastroszył prze- 
ciwko wiatrowi. 

Mamy więc dwa elementy kompozycyjne: 
jeden element rzeczywistości i drugi element du- 
chowości autonomicznej. 

Otóż nowoczesna kompozycja obrazu nad- 
realistycznego, opatra jest również, jak kompo- 
zycja romantyczna Delacroix, na tym kontraście 
rzeczy zmysłowych i nadzmysłowych. Weźmy 
np. drzeworyt Maxa Ernsta „Podniecenie*. W 
środku płaszczyzny obrazu widzimy mężczyznę 
i kobietę w stanie wyjątkowego podniecenia, w 
głębi obrazu widać bandytów, gotujących się do 
napadu. Mężczyzna przygotowuje broń. kobieta 
zasłania się ubraniem. Ale tych dwoje nie jest 

-samych na obrazie; na pierwszym planie umie- 
szczony jest, prawie klasycznie narysowany akt 
kobiety, na którą napada lew. Ta kobieta jednak 
nie zdradza najmniejszego wzruszenia, a jej spo- 
kój wobec niebezpieczeństwa oddziałuje na w1- 
dza prawie niesamowicie. Zestawione więc są 0- 
bok siebie w pełnym obrazie dwa odrębne fakty. 

Przejdźmy teraz do malarstwa religijnego. 
Wystawa w Zachęcie nasuwa mnóstwo proble- 
mów zarówno kompozycyjnych, ściśle malars- 


kich, jak teoretycznych. Jeden z krytyków pisze: 
o obrazie Bunscha, uwspółcześniającego moty- 
wy z Nowego Testamentu, „Przy dzisiejszym 
poziomie wiedzy archeologiczno-historycznej i 
powszęchnem spopularyzowaniu zagadnień tego 
rodzaju—uwspółcześnianie przeszłości jest jedy- 
nie efektem, pozą, zakłamywaniem siebie i oto- 
czenia“. Jest to oczywiste nieporozumienie mię-| 
dzy krytykiem a artystą. Dla artysty, komponu- | 
jącego obraz, chrześcijaństwo i sceny biblijne nie | 
są faktami historycznemi, lecz faktam z teraź-, 
niejszości, a raczej faktami, jistniejącemi poza; 
czasem i istniejącemi zawsze. | 

„Jawnogrzesznica”, — bo takı jest tytuł o0-; 
brazu — istniała i istnieje, a przez ubranie ją W| 
bogaty strój greckiej hetery, obraz nie stanie się| 
więcej religijny, ba! wprost przeciwnie, nabie- 
rze posmaku  pornograficznego. Toż samo w 


zdania, to już z samej istoty sztuki wypływa, tem 
bardziej zaś, jeśli ona porusza tematy religijne, 
gdzie znów do głosu przychodzi i przychodzić 
musi teologja. Lecz 1 tu wskazana jest wielka o- 
strożność dla krytyka, tembardziej dla krytyka 
piszącego „Prawdę“ o wystawie, i to niby ze 
stanowiska kościelnego, bo może właśnie popaść 
w sprzeczność ze zdaniem reprezentantów Ko- 
Ścioła.. 

Ito właśnie przydarzyło się wyżej wspo- 
mnianemu krytykowi. Pisze bowiem „uproszczo- 
ne, ale wyraziste w formie i treści Stacje Zofji 
Trzcińskiej-Kamińskiej — są właściwie jedynym 
eksponatem, uzgodnionym z założeniami wysta- 
wy sztuki kościelnej“. Tymczasem jury, składa- 
jące się w znacznej części z duchownych, przy- 
znając nagrodę za te „Stacje“, zastrzegło się, że 
nie są one zgodne z wymaganiami sztuki kościel- 


nej. 
Są ludzie, dla których cały Świat jest pust- 


obrazie „Przebaczenie“. Dla tego malarza, reli- 
gja chrześcijańska jest żywem źródłem życia i 
twórczości — jak była nim w średniowieczu — | ką, bo pustka jest w ich duszy i jeśli tacy znajdą 
a nie archeologicznym gratem. | się wobec twórczości artystycznej, wszystko 

Mylne jest również twierdzenie, że malarze | jedno czy głębszej, czy przeciętnej, chcieliby nią 
i ludzie średniowiecza nie znali przeszłości i że zaspokoić głód tei próżni. Lecz wszystko prze- 
dlatego malowali postacie religijne w strojach cieknie przez nich, jak przez sito, jeśli niema w 
ówczesnych. Wszak znane im były kostjumy sta-| nich umiłowania, które z bijącem sercem zatrzy- 
rożytne z rękopisów greckich i rzymskich, lecz: ma tętno, wprowadzi je w ten sam rytm, jaki 
religia ich była żywa, a nie historyczna. Dziś miał malarz przy swej pracy i odtworzy w jego 
nie należy malarzow1 radzić zagłębiać się w hi- duszy ten sam obraz realny, jaki się w duszy ma- 
storię, bo to jest las, w którym się łatwo zabłą-, larza tworzył przed i przy realizacji jego na 
kać, a echo przynieść mu może słowa Piłata: płótnie. Bez tej wewnętrznej skruchy i tego du- 
„Gdzież jest prawda?“ Lepiej jest artyście, jeśli chowego nastawienia, bez tei negatywnej twór- 
słyszy słowa: „Jam jest Żywot“ i na nich całą! czości, jaką właściwie każdy widz powinien 
swą twórczość opiera. A takich właśnie obra- mieć w obliczu dzieła sztuki, a tem więcej kry- 
zów, z tego słowa płynących, dużo jest na tej tyk, nie może być mowy o sądzie, a tembardziej 
wystawie, oczywiście w dziale sztuki dwudzie- o prawdzie, do której wypowiadania roszczą So- 


stego wieku. | 
Że każdy obraz może nasunąć dwa różne 


| bie niektórzy prawo. 


Franciszek Siedlecki. 


NOWA GALERJA SZTUKI W WATYKANIE 


Żadna z budowli, powstałych od czasu narodzin pań- 
stwa watykańskiego, nie budzi takiego zainteresowania, 
jak nowa galerja obrazów w Watykanie. Zbiory watykań- 
skle są stosunkowo niewielkie, ale klejnoty sztuki, jakie 
zawierają — arcydzieła Rafaela, Dominichina, Leonarda 
da Vinci, Guido Reni — budzą zazdrość muzeów całego 
świata, Klejnoty te przez nową galerię otrzymały godną 
oprawę. Zasługę wzniesienia pomnika, który będzie chlu- 
bą rządów obecnego Papieża, Jemu w wielkiej mierze 
przypisać należy. Opowiadają sobie nawet, że  Oiciec 


Święty sprawdzał i częściowo zmienił plany senatora Lu- 
ca Beltrami, wybitnego architekta, który jest odpowie- 
dzialnym za plany rekonstrukcii miasta watykańskiego. 
Nowa galerja, oddalona tylko o kilka kroków od mu- 
zeów, z którymi jest połączona rodzajem portyku, wzno- 
si się blisko Viale delle Zitelle, na jednym z najwyższych 
i najpiękniej położonych placów Watykanu. Dolne piętro 


znajduje się na wysokości pięknych ogrodów z osiemnaste- 
go stulecia, drugie na wysokości wstępu do muzeów. Bu- 


_dynek wysokości około 20 metrów ma front 110 metrów 


dłogości i około 30 metrów szerokości. Zbudowany w sty= 
lu odrodzenia, wykazuje pewne pokrewieństwo z dziełami 
żramante, którego doskonałym przykładem jest bliski 
Belweder. Dekoracje dość obfite spotkały się z sprzeci« 
wem z różnych stron. Czerwona cegła w wielu miejscach 
niepokryta i kamień trawertyński stanowią tło obficie 
urozmaicone polichromią maiolikową, medalionami z mo- 
zaiki i ornamentami z grafitu, To przeładowanie dekora« 
tywne widoczne jest zwłaszcza na stronie południowej, 
gdzie z wyjątkiem do połowy szklanych jedynych drzwi 
balkonowych niema żadnych okien. Ten balkon umiesz- 
czony jest w okrągłem zagłębieniu, zdobnem mozaikami 
i nad którem widnieje herb papieski. 

Senator Beltrami na zarzut przeładowania odpowia- 


ZBIGNIEW ZANIEWICKI 


„WINKELRIEDOWI* W ODPOWIEDZI 


Na artykuł mój p. t. „Nie pozwalam!“ („Dzień Polski“ 
z dn. 5.VI) .w sprawie napaści p. Brauna na Zenona Prze- 
smyckiego, odpowiedział p. Braun dwukrotnie: raz w imie- 
niu „Redakcji“ („Zet* z 15.VI), raz zaś osobiście („Zet* z 
LVII). 

Czekałem cierpliwie w nadziei, iż p. Braun, po dłuż- 
szym namyśle, wyjaśni wreszcie, czego właściwie — mó- 
wiąc poprostu — chce od Miriama. Niestety, rozwiekła i 
i mętna odpowiedź (przeszło dwa razy dłuższa od mojej 
„interpelacji*), utwierdziła mnie tylko w przekonaniu, iż 
„Pogromca Tytana“ niedość, że nie orientuje się zupełnie w 
spuściźnie po Hoene-Wrońskim, ale wręcz nie zdaje sobie 
sprawy z tego, o co mu właściwie w całem tem wystąpie- 
niu idzie. 

Wolę odrazu oddać głos p. Braunowi, który sam naj- 
lepiej wyjaśni swe „stanowisko“. 

1) Połowa pierwszego artykułu p. Brauna (dosłownie 
połowa), „wyciągała na światło dzienne“ sprawy „pobra- 
nych i zmarnowanych przez Miriama grubych fuńduszów 
publicznych“, omawiając je szczegółowo, jak np. sprawę 
„miljona marek*, podjętych rzekomo przez Miriama „za 
pośrednictwem Akademii Umiejętności“ „na zbiorowe 
wydanie dzieł Wrońskiego". W trzecim artykule p. Braun 
zmienia „cokolwiek* zdanie i zastrzega się, iż „nie wma- 
wia wcale w czytelnika, że Miriam pobrał pieniądze na na- 
pisanie (albo wydanie) jakiegoś dzieła", więcej —iż broń 
Boże „nie oskarża Miriama o interesowność*. Cenne to 
wyznania! Szkoda tylko, że trzeba było aż ogólnego obu- 
rzenia (vide artykuł „Potrzeba miary“ w nr. 25 „Tygodni- 
ka Ilustr.*), aby zechciał je p. Braun wypowiedzieć i po- 
przednie „zarzuty“ odwołać . 

2) W pierwszym artykule p. Braun z całą pewnością 
"siebie dowodził, iż Miriam „posiada wszystkie 
'a1e ma | pisma i rękopisy Wrońskiego" — teraz wy- 


rękopisy Wrońskiego. A jeśli wie „doskonale“, to musi za- 
pewne też wiedzieć, iż w bibliotece tej jest ich przynajmniej 
ze dwa albo i trzy razy więcej, niż u Miriama. Cóż więc 
znaczyły słowa: „wszystkie niemal“? Przy sposobności p. 
Braun tłómaczy, dlaczego nie ma pretensji do Kórnika 
o niewydanie dotąd posiadanych 
go. Oto „od bibljoteki nie wymaga się wydawania dzieł 
(i słusznie!), lecz trzymania ich i wypożyczania dla stu- 
djów. Z Miriamem zaś rzecz ma się zupełnie inaczej". 
Ciekawy jestem... jak. 

3) W pierwszym artykule p. Braun skarżył się na Mi- 
rlama, że ten „strzeże skarbów, jak smok zaklętej królew- 
ny“, ale gdy poczytałem to za zasługę Miriama, p. Braun 
zmienił zdanie, dowodząc z kolei, iż rękopisy są „niedo- 
statecznie chronione“ i że „zagraża im  niebezpieczeń- 
stwo“. Gdybym miał zamiar dalej polemizować z p. Brau- 
nem, poprosił bym go, aby zechciał ostatecznie wybrać je- 
dną z tych opinij, a mianowicie: czy „Miriam zazdrośnie 
strzeże“ rękopisów, czy też może niszczy je (np. drze lub 
pali), bo tylko to mogłoby usprawiedliwić „impetyczne“ 
wystąpienie młodego literata, 

4) Na moje pytanie, komu Miriam „uniemożliwił do- 
stęp do dzieł Wrońskiego", p. Braun odpowiada bałamut- 
nie: „udowodnić tego trudno“, bo „ludzie nauki, którzy do- 
świadczyli tego na sobie, są zbyt pokojowo usposobieni, 
by chcieli angażować się osobiście w walkę publiczną”. 
Jednem słowem, jest to typowy przykład „gołosłownego 
oskarżenia. Jeśli p. Braun nie może ujawnić nam kilku 
nazwisk i bawi się w „tajnego detektywa”, nie możemy 
go uważać za nic innego, jak za kolportera płotek lite- 
rackich. 

A może p. Braun na sobie doświadczył secca! 
ności* Miriama? Nie? Nie zwracał się nawet do niego po | 
rękopisy? To jakże ma czoło, na podstawie zasłyszanych 
pokątnie opowiadań, „oskarżać“ go publicznie o „dławie-, 
nie i ukrywanie bezcennych dzieł“? 

Bo jeśłi p. Braun „odpowiednie dowody“ „rezerwuje 


rękopisów Wrońskie- | 


sobie na przewód sądowy*, to trudzi się niepotrzebnie. 
Zenon Przesmycki wytoczył proces przeciwko tym, któ- 
rzy go posądzili o przywłaszczenie sobie rękopisów Że- 
romskiego (Nr. 5 „Zet*), a nie przeciw tym, którzy opo- 
wiadają anegdotki na temat nabytych przez niego ręko- 
pisów Wrońskiego (Nr. 4, 6, 7 „Zet*). 

Reasumując to wszystko, sprawa staje się zupełnie 
jasna: jeśli nieprawdą jest, iż Miriam „posiada wszystkie 
niemal rękopisy* Wrońskiego, jeśli Miriam „nie pobrał pie- 
niędzy ani na napisanie, ani na wydanie jakiegoś dzieła” 
o Wrońskim, jeśli p. Braun nie może nic konkretnego za- 
rzucić Miriamowi ani co do „strzeżenia* rękopisów, ani ich 
„ukrywania“ przed innymi—to całe jego wystąpienie jest 
absolutnie bezpodstawne. Dlatego polemikę z p. Braunem 
uważam za wyczerpaną, Czyż można bowiem, doszedłszy 
do takich kategorycznych stwierdzeń „żądać“ jeszcze cze- 
gokolwiek od Miriama? 

A jednak p. Braun żąda! 

5) Żądania p. Brauna pod adresem Miriama są ukoro- 
nowaniem całej tej awantury. Żądania te są coraz inne, 
i w miarę tracenia przez p. Brauna gruntu pod nogami — 
.„.coraz Śmielsze. W pierwszym artykule szło p. Braunowi 
zdaje się (bo wyraźnie tego autor nie raczył powiedzieć) — 
o „opracowanie i opatrzenie komentarzami, będących w 
posiadaniu Miriama* prac Wrońskiego. wd: 

Gdy przypomniałem p. Braunowi, iż sam w  innem 
miejscu dowodził, że „niepodobieństwem jest nawet w 
ciągu całego życia przeczytać i przemyśleć gruntownie“ 
wszystkich dzieł Wrońskiego, a Miriam myśli nad tem 
„dopiero“ 30 lat—p. Braun znalazł się w kłopocie. Od cze- 
góż jednak fantazja literacka: wyjście znalazło się już w 
drugim artykule. Przecież — mówi p. Braun — „mikt 
nie żąda od Mirlama, aby przemy 
ślał gruntownie wszystkie działy filozofji 
Wrońskiego. Natomiast ma on tylko 
(nic więcej! — przypis p. Brauna) opracować bi. 
bljograficznie i wydać posiadane 
i zebrane przez siebie rękopisy“ 
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da, że z chwilą, gdy krzewy i drzewa uszkodzone przez; meo, Andrea del Sarto i Giuliano Romano; w sali XI nowo | między któremi budzi zaciekawienie portret papieża Be- 
budowę powrócą do dawnego stanu, połączenie zieleni z | nabyte dzieła Baroccio i Mucciano. W sali XII są Domini- nedykta XIV malowany, gdy był kardynałem Lambertini, 
tak popularną w Toskanie, a w Rzymie nie dość wyko-lchino, Caravaggio, Guido Reni, Andrea Sacchi, Poussin 
rzystywaną kolorową majoliką okaże się nader szczęśli- li Ribera. Z Castelgandolfo przywieziono i umieszczono w 
we. Tyle pewna, że widok z balkonu jest zarówno uroczy | sali XIII Madonnę z Dzieciątkiem i św. Franciszkiem 
| pędzla Pietro di Cortona, Tu też znaiduje się rzeź Maka- 


jak pamiętny. Ponad bijącą między wierzchołkami palm 
iontanną wybiega oko do samego Środka kopuły Św. 
Piotra. 

Jeżeli opinia o zewnętrznym wyglądzie galerii nie 
jest jednolita, to wnętrze zasługuje na jednogłośny po- 
klask. Przez wejście w wschodniem skrzydle, zwiedzają- 
cy przedsionkiem wchodzą do pierwszej sali i przeszedł- 
szy 15 sal, znów znajdują się w westybulu. Pierwszych 
siedem sal wychodzi na północ, oświetlone podwójnemi 
oknami z okiennicami, które dowolnie można spuszczać i 
podnosić. Pozostałe sale į zachodnie skrzydło mają świa- 
tło górne. Obrazy wiszą na specjalnych ramach, planowa+ 
nych i skonstruowanych przez profesora Biagetti, znane- 
go dyrektora galerji. Zachodnie skrzydło poświęcone jest 
wyłącznie dziełom Rafaela. Wnętrza pomysłu prof. Ben- 
civegna i innych artystów są dość proste, a rozwiązanie 
nasuwających się zagadnień bardzo szczęśliwe. Przykła- 
dem tego jest sala IV, udekorowana najwidoczniej pod 
wpływem ozdób, jakie Melozzo da Forli wykonał dla bi- 
blioteki Sykstusa IV i tem samem tworząca odpowiednie 
tło dla sławnego portretu tego Papieża, na którym wido- 
cznym jest również klęczący bibiotekarz Platina, obrazu 
pędzla Mellozza. 

Ponieważ zbiory zostały częściowo inaczej zgrupo- 
wane, pisze korespondent „Timesa*, warto podać, jak są 
rozmieszczone. 170 obrazów nie pokazywanych w dawnej 
galerji znalazłó tu również pomieszczenie. Są to prawie 
do połowy (77) drobne dzieła bizantyńskie. Sala I poświę- 
cona jest prymitywom przed Giottem i bizantyńczykom. 
W sali II głównem dziełem jest tryptyk Giotta, malowany 
dla starej bazyliki Św. Piotra, Tu także zgromadzóno 
wczesnych malarzy Umbrii, Sieny i Marchii. W sali III 
znajdują się mistrzowie quattrocento, a więc Fra Angeli- 
co, jego uczeń Benozzo Gozzoli, Fra Filippo Lippi i inni. 
W sali IV, jak już wspomniano, dominuje . Melozzo da 
Forli, którego prace są tu w liczbie czternastu. Oprócz 
prac Palmezzana wystawioną tu jest tkanina, nigdy do- 
tąd bliżej niezbadana, pochodzenia flamandzkiego lub 
francuskiego, a podarowana nie tak dawno Watykanowi 
przez Hiszpanię. Sławną predellę pędzla Francesco Cos- 
sa, której uzupełnienie znajduje się w Mediolanie i Lon- 
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beuszów i mało znana Adoracja Magów. Ostatnie dwie 
sale- poświęcone są obrazom treści nierelizijnej. Są tu 
martwe natury Rozy da Tivoli i La Fortuna Guida Reni. 
W sali XV wisi sławny portret doży Tycjana, Lawrence'a 
portret Jerzego IV, dalej obrazy Crespi lo Spagnolo, 


a zmieniony za czasów Jego Papiestwa. Ze zbiorów wa- 
tykańskich i z Castelgandolfo dodano jeszcze obrazy 
Mantegni, Bissolo, Garofalo Dosso Dossi i Venusti. 

Na pierwszem piętrze znajdują się wspaniałe urządze- 
nia do konserwacji, przechowywania i restauracji obra- 
zów, fresków i gobelinów. Wszystkie najnowsze wyna- 
lazki na tem polu znalazły tu zastosowanie i stanowią 
dumę dyrektora galerji, prof. Biagetti 

S. G. 


Z LITERATURY I SZTUKI 


NOWA SZTUKA PIRANDELLA 
Ludwik Pirandello ukończył nową sztukę w 5 obra- 


BERNARD SHAW I KINO 
„Broń i człowiek“, sztuka antymilitarystyczna Ber- 


zach pod tytułem „Baśń o dziecku zamienionem*, Sztuka! narda Shawa zostanie w najbliższym czasie sfilmowana 


ta będzie wystawiona w sezonie jesiennym. Przyjaciele 
znakomitego dramaturga włoskiego twierdzą, że jest to 
najlepsza z jego dotychczasowych prac teatralnych. 


LISTY STRINDBERGA 

Wielką sensację w szwedzkim Świecie literackim wy» 
wołał, wydany przed kilku dniami, zbiór listów Augusta 
Strindberga do jego Żony, znanej aktorki, Harriet Bosse, 
Listy te są dla wielbicieli wielkiego dramaturga tem zna- 
cznieiszą niespodzianką, że uchylając rąbek życia prywat- 
nego, pokazują Światu dotąd nięznane oblicze Strindberga. 
Ten wróg kobiet, który wszędzie widział nieprzyjaciół i 
uważał się za prześladowanego przez los, znalazł w Harriet 
Bosse, przęz kilka lat przynajmniej, idealną towarzyszkę 
życia. 

Później, gdy Harriet go porzuciła, nieszczęśliwy Strind- 
berg, oddzielony od żony i od dziecka, które kochał ponad 
wszystko, pisze: „Poszłaś szukać szczęścia daleko, Czy ia 
znalazłaś? Czy wierzysz, że szczęście istnieje? Czy też 
myślisz, że ie można kupić? — Szczęście nabywa się za 
cenę cierpień i poświęcenia, a wtedy jest ono tak wielkie, 
że samem jego wspomnieniem można żyć przez wiele lat". 
A dalej: .,....przyślij mi choć raz list pełen dobroci. Nie- 
nawiść jest bezsilna, lecz dobroć wszęchmocna! Gdyby 
o tem ludzie wiedzieli“... 


NIEZNANA SYMFONJA DEBUSSY'EGO 
W jednym z antykwarjatów moskiewskich odnalezio- 
no nieznany dotychczas rękopis symfonii Debussy'ego. 
Rękopis ten pochodzi z roku 1881, t. |. z czasów pobytu 


dynie, umieszczono w sali V, gdzie znajduje się również wielkiego kompozytora w Moskwie. 


Pieta Giovanni Belliniego. W salach VI i VII powieszono 
bezpośrednich poprzedników Rafaela: Politicich z quatro- 
cento, Carlo Crivelli, Vivarini, Pinturicchio, ojca Rafaela, 
Lo Spagna i nauczyciela Rafaela Perugino. 

Stąd wchodzimy do sali Rafaela. Na zachodniej ścia- 


Z WYSTAW BERLIŃSKICH 
W jednej z berlińskich galeryj sztuki otwarto wysta- 
wę obrazów zmarłego w 1908 r., w tragicznych okolicz= 
nościach, malarza wiedeńskiego Gerstla, Gerstl, mając 25 


nie wisi Madonna z Foligno, Przemienienie i Ukoronowa- | lat popadł w ciężką nerwową chorobę i w przystępie ob- 


nie Panny Maryi. Na trzech innych Ścianach rozmieszczo- 
no w witrynach 10 gobelinów, pierwotnie przeznaczonych 
dla kaplicy Sykstyńskiej, a pokazywanych dotychczas w 
Galleria degli Arazzi. Następna mała salka poświęcona 
jest nieskończonemu obrazowi Leonarda da Vinci, Św. 
Hieronim, w dalszych salach mamy Tycjana, Fra Bartoio- 


łędu zasztyletował się, podpaliwszy przedtem swą pracow- 


,nię, Dzieła jego, rozproszone po całym Świecie, udało się 


dopiero w zeszłym roku zebrać, Obrazy Gerstla wskazują 
na niezwykły talent zmarłego malarza, a niemieccy kry- 
tycy uważają go za twórcę nowoczesnego malarstwa 
austriackiego. 


przez British International Pictures. Będzie to pierwsza 
transpozycja sztuki Shawa na ekran, gdyż dotąd Q. B. $. 
jako zawzięty wróg filmu, sprzeciwiał się gorąco 
wszelkim próbom sfilmowania jego dzieł, Zdjęcia do te- 
go filmu będą robione w Walji, 


KTO KUPI DURERA? 

Klasztor w Szachowie w Czechosłowacji przez długie 
lata chlubił się posiadaniem jednego z  naipiękniejszych 
dzieł Dfirera, „Festynu Różańcowego”. Niepomyślne wa- 
runki materialne zmusiły ostatnio klasztor do wystawie- 
nia tego obrazu na sprzedaż. Pewna grupa reflektantów 
amerykańskich przedstawiła klasztorowi nadzwyczaj do- 
brą ofertę, ofiarowując za obraz miljon koron. Jednak 
rząd czeskosłowacki sprzeciwił się wywiezieniu Diirera 
poza granice Czechosłowacji. Dziś więc mnisi zapytują, 
czy rząd czeskosłowacki nabędzie od nich Diirera i na 
jakich to uczyni warunkach? 


KONKURS NA POWIEŚĆ O SPORCIE 
Jury pierwszego konkursu na powieść z dziedziny 
sportu, ogłoszonego przez Federację Piłki Nożnej we 
Włoszech, przyznała pierwszą nagrodę p. Franco Ciam- 
piti z Iserni za powieść p. t. „Idę i dojdę”, a drugą p. Ro- 
molo Molzo z Reggio Emilia za powieść p. t. „Zdespe- 
rowanaą“, 


WYSTAWA LITERATURY PROLETARJACKIEJ 

W Paryżu otwarto wystawę literatury proletariackiej, 
obejmującą książki, portrety, autografy i plakaty. W wy- 
stawis tej biorą udział: Francja, Belgja, Niemcy, Z. S. R. 
R. Bułgaria, Rumunja, Węgry, U. S. A., Meksyk i Peru. 


JÓZEF JANKOWSKI 
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CENA ZŁ. 3.— 
Do nabycia 
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` Nie chcę do słów p. Brauna nic dodawać, prócz uwa- („wypełniam to — pisze p. Braun — co wielu poważnych 
iż w ten sposób („bez przemyślenia gruntownego”)|i zasłużonych ludzi nauki uważało za konieczne"). Tylko 
É w ten sposób powstać mógł taki nieopisany chaos die 


gi 
możnaby istotnie całą spuściznę po Wrońskim wydać w 


ciągu 10 lat. 
Sądziłem początkowo, iż p. Braunowi idzie o udostęp- 
~ nienie rękopisów Miriama szerszym kołom badaczów i za- 
pytałem nawet, czyby — iego zdaniem — nie powinien 
Miriam „złożyć rękopisów w jakiejś bibliotece“, Okazuje 
się jednak z trzeciego artykułu, iż Miriam „nie ma prawa 
tego uczynić”, że winien natomiast „wykazać się owo- 
cem swej 35-letniej, zakonspirowanej pracy“ (a więc p. 
Braun wierzy teraz dla odmiany, iż Miriam nie „drzemie 
w oparach kadzidlanych”, lecz pracuje). 
Zaczyńamy zwolna rozumieć. Tak, więc p. Braunowi 
nie idzie o rękopisy „duszone“ przez Miriama (w Kórniku 
przecież tyle rękopisów czeka nap. Brauna!), aleo dorwa- 
nie się do gotowego plonu całożyciowych, dotąd nie- 
przerwanych, trudów. Nie chce.p. Braun sam ziemi uprawiać, 
ani ziarna siać, ale domaga się odrazu „owoców 35-letniej 
racy“ Miriama, aby niemi.. nakarmić łaknące rzesze „nie- 
tylko swego narodu, ale nawet całej ludzkości". s 
Znów się oburzy na mnie p. Braun, że poruszam jego 
intencje (,Wara p. Zaniewickiemu do moich  intencyi!). 
Trudno — niech się gniewa. Stawka jest zbyt wysoka, by 
myśleć o jego nerwach. Zresztą, skoro wolno mu zastana- 
wiać się nad intencjami Mirfama (Nr. 5 „Zet”), skoro sam 
uparcie o swych intencjach rozpowiada („uczyniłem to w 
intencji uczciwej“) mam i ja prawo wglądnąć chyba w in- 
tencje p. Brauna. O moich intenciach nikomu mówić nie 


zabraniam. 5 


+ « 

Trudno jest, jak widzimy, poważnie traktować wystą- 
pienia p. Brauna. Bo jeśli p. Braun żąda czegoś od star- 
szego pokolenia, winien sam przyjść z czemś, a nie z 
„ciemnością w mózgu i w sercu“ (tak pisze p. Braun pod 
adresem redakcii pewnego poważnego pisma). Po uważ- 
nem przeczytaniu artykułów p. Brauna ma się wrażenie, 
iż powtarza on bez namysłu wszystko, co mu jakieś za- 
konspirowane osoby w ciągu miesiąca naszeptały do ucha 


ny, z którego w konsekwencji wyrosło zbyt wysokie mnie- 


stylem stara się p. Braun zaalarmować opinię publiczną, 
której mieni się „rzecznikiem“. Jego oskarżenia jednak 
trafiają w próżnię i mogą zainteresować tylko ze względu 
na ciekawe podłoże psychiczne, z którego wyrosły. Każdy 


manie p. Brauna o sobie. Nic to, że kpi on ze wszystkich, | przecież zdaje sobie sprawę, że ten, kto pracuje nad 
którzy ośmielają się mieć inne, niż on, zdanie, nic to, że | Wrońskim przez 35 lat, dowodzi już tem samem, jak ceni 


przebaczyć nie może Akademii Umiejętności, iż ta „uważa 
Miriama za oficjalnego niejako rzeczoznawcę w sprawach 
wronskianów ',—najzabawniejsze jest to, że sam siebie uważa 
za męczennika i bohatera. Zewsząd czyhają na niego 
„gniew i prześladowania”, (Ale czyż można się, dopraw- 
dy, na pana Brauna gniewać?). „Wiem — pisze on — że 
wziąłem na siebie całe ryzyko pierwszego natarcia, ale 
wiem również, że tam, gdzie idzie o wielkie, wszęchludz- 
kiej doniosłości idee, trzeba zawsze Winkelriedów, którzy 
zgarniają we własną pierś wszystkie ostrza, aby ideom 
tym otworzyć drogę“. Istotnie, tylko „ktoś“, mający tak 
„Odważne“ samopoczucie, mógł spłodzić artykuły: „Boa— 
dusiciel“, „Skarga Tytana* i „Wielkość na kredyt". Ale 
to jeszcze nie wszystko: w dalszym ciągu p. Braun po- 
równywa się dla odmiany i do „rycerza Zawiszy, idącego 
w pojedynkę przeciw całym hordom wrogów*. I jak tu z 
takim zakutym (w stal) rycerzem dyskutować? 

Oczywiście, p. Winkelried używa odpowiedniego, ry=! 
cerskiego tonu w polemice, jak np. „niech sobie p. Zanie- 
wicki zapamięta“! „Wara p. Zaniewickiemu*! i t. p. Nad 
brakiem taktu i wychowania p. Brauna przechodzę do po- 
rządku, natomiast muszę mu iego językiem powiedzieć: 
„Wara do zabierania głosu w sprawach, o których nie ma 
pan najmniejszego pojęcia!“ Niechaj lepiej dalszą dyskusję 
pozostawi on owym „poważnym ludziom nauki“, którzy 
dostarczają mu — jak sam przyznaje — „odpowiednich do- 
wodów, listów i świadectw” do ataków na Miriama. (Zaiste, 
schronili się za zbyt słabą tarczę!) Ci będą wiedzieli przy- 
najmniej, czego mają żądać. 

Jako ostatni punkt wrażliwego intelektu p. Brauna, 
warto zanotować jego żonglowanie wielkiemi słowami, jak 
„naród“, „wszechludzkie idee", słowami, nienapełnionemi— 
oczywiście — żadną własną treścią. Takim patetycznym 


„wartość dzieł Wrońskiego dla narodu, a nawet dla ludz- 
kości”, gdy p. Braun stara się to udowodnić krzykiem. 

Zagadnienie pracy Miriama nad Wrońskim jest zbyt 
doniosłe, by początkujący literaci, w rodzaju p. Brauna, 
robili sobie z niej pole do popisów ł auto-reklamy. Dlate- 
go jeśli pozwalam sobie wypowiedzieć słów kilka na ten 
ważny temat, to nie dla p. Brauna, który już całkowicie 
przestał mnie obchodzić, ale dla tych, których on starał 
się w błąd wprowadzić, a którzy radziby — jak i ja — 
posłyszeć coprędzej z ust Miriama słowo o Wrońskim. 
Otóż, Miriam — o ile mi wiadomo — zdołał już prze- 
czytać (i to kilkakrotnie) wszystko, co po Wrońskim po- 
zostało (przepisał własnoręcznie kilkanaście jego rękopi- 
sów) i zdążył już wszystko to „przemyśleć“. Posiada też 
niewątpliwie b. cenne i ważne zapisy. Jeśli ich nie wyda: 
je, to albo dlatego, że nie dojrzały jeszcze do druku, albo 
też — ma inne ważne powody, Może widzi np., iż społe- 
czeństwo dzisiejsze i czasy, które przeżywamy, nie odpo- 
wiadają do wielkiego posiewu myśli Wrońskiego? Naród— 
to przecież nie jedno tylko pokotenie! 

W każdym razie trącące karczmą napaści na tego, 
który z zaparciem się nad Wrońskim pracuje, ani rzeczy 
nie przyśpieszą, an! nie wyjaśnią, Bo czyż p. Braun sądził 
choć na chwilę, że Miriam odpowie mu na obelgi. I dla-' 
tego, wystąpienia takie winny być raz na zawsze prze» 
gnane protestem tych, którym naprawdę troska o kul- 
turę narodową na sercu leży. 3 

Z poza bohaterskiej postaci „Winketrieda” „wyłania 
się oto kształt dziwaczny“: don Kichot, rzucający się w 
pogoń za sławą na wiatrak, mielący spokojnie I wytrwale 
żyzne, pracowicie uzblerane ziarno na pokatm dla głodź 
nych. - ł 

Warszawa, 6 lipca 1032 r. 


„DZIEŃ POLSKU, 10 lipca 1932 r. 


CHARBIN PRZEŚCIGNĄŁ CHICAGO 


Miasto Charbin było zawsze środowiskiem walk: poli- 
„tycznych w Mandżurii, tutaj koncentrował się również 
ruch bandytów nietylko z Mandżurii, ale i z całych Chin 
„oraz. Syberii. 
w. Mandżurji, miasto Charbin stało się Eldoradem dla 
band rozbójniczych z całego Dalekiego Wschodu. Znane 
„są słowa jednego z wyższych urzędników państwowych, 
że Charbin posiada 2.500 zarejestrowanych mieszkańców— 
spokojnych obywateli i 100.000 nigdzie nie zameldowanych 
obywateli — wyłącznie bandytów. 


Już od dłuższego czasu policja zaprzestała wszelkich 
walk ze znakomicie zorganizowanemi bandami rozbójni- 
czemi, zaopatrzonemi we wszelkiego rodzaju broń współ- 
czesną i urządzającemi „pochody* w mieście, przyczem 
„mieszkańcy mogą podziwiać kulomioty i nawet armaty, 
„należące do band rozbóiniczych. 

"W. Charbinie istnieją: japońskie, chińskie, mandżur- 
'skie i rosyiskie bandy rozbójnicze. Nailepiei zorganizo- 
wane są bandy mandżurskie, lecz i rosyiskie starają się 
w ostatnich czasach uzyskać „dobrą reputacię*, 


Specialnością band rosyjskich w ostatnich czasach 
jest. porywanie 
szajki podieżdżają w samochodzie do większego domu 
bankowego. Naczelnik policii w Charbinie już wcześniej 
postarał się o to, żeby w tym czasie nigdzie w pobliżu nie 
było posterunku policyjnego. Bandyci po wejściu do biu- 
ra banku, w sposób grzeczny zapraszają dyrektora na 
przejażdżkę samochodową, z której może „powrócić do- 
„piero po wniesieniu okupu w wysokości od 20 — 40 ty- 
sięcy dolarów. Przez cały czas trwania tej „rozmowy“ 
z dyrektorem banku, przed gmachem ustawione są dwa 


kulomicty i każdy mieszkaniec Charbinu wie. doskonale 


że nie należy przeszkadzać „rozmowie“. 


Jeżeli w banku w danym momencie nie ma żądanej 
. przez bandę gotówki, to dyrektor banku, żegnając się z 
personelem biurowym, daje polecenie prokurentowi, aby 
jaknaiszybciej wniósł na znaiduiący się w banku rachu- 
nek bandy żądaną sumę, poczem spokoinie zajmuje miej- 
sce w samochodzie, wiedząc doskonale, że będą się z 
nim obchodzić grzecznie. Ponieważ takie porywania pew- 
nych osób powtarzają się periodycznie „to niektórzy: więk- 
si przemysłowcy zawierają z bandami rozbójniczemi: swe- 
zo ródzaiu umowę, według której obowiązują się cztery 
razy rocznie płacić okup i tem samem unikają „brzejażdż- 
ki w samochodzie“. Nie tak grzecznie postępują bandyci 


Z chwilą rozpoczęcia kroków wojennych |. 


cjalnie wypracowaną kartoteką. 
.skonale, że chcąc 


kie, że wydaje on nawet 


bogatych przemysłowców. Członkowie |: 


mandżurscy, którzy mają ten przykry zwyczaj, że obci- 
nają porwanym uszy i posyłaiją je rodzinom porwanych 
wraz z żądaniem okupu. 


Bandy rozbójnicze, grasujące w Charbinie przystąpiły 
obecnie do utworzenia wspólnej organizacji, która przy- 
brała formę trustu. Wybierają ofiary, posiłkując się spe- 
W Charbinie wiedzą do- 
mieć dokładne dane o zdolnościach 
płatniczych. i majątku jakiegokolwiek większego prze- 
mysłowca, należy się zwrócić o to do kartoteki band roz- 
bójniczych. 


Dziwnem i wprost fantastycznem może się to wyda- 
wać, ale fakt jest, że bandyci mają swą własną gazetę, 
którą czytają wyłącznie członkowie band, ale która, po- 
mimo to ma znaczny nakład. 


Bandyci charbińscy różnią się tem od bandytów chi- 
cagoskich, że nigdy niema walki między nimi i w razie 
nieporozumień jakichkolwiek między bandami, korzystają 
z sądu polubownego, którego pełnomocnictwa są tak wiel- 
wyroki Śmierci, które bez- 
zwłocznie są wykonywane. | 


Przed niedawnym czasem władze wojskowe w Char- 
binie postanowiły energicznie wystąpić przeciwko ban- 
dytom i poleciły organom policyjnym wypracować szcze- 
gółowy plan najlepszej obrony bogatych przemysłowców 
przeciwko napadom bandytów. Następnego dnia policja 
nietylko że wypracowała taki plan, ale t przedstawiła go 
do przejrzenia i uzupełnienia... dowódcom szaijek bandyc- 
kich. I dopiero po przejrzeniu i zatwierdzeniu „planów 
obrony* przez przywódców band, plany te naczelnik . po- 
licii przedstawił gubernatorowi wojennemu. 


Bandyci żyją w nailepszei zgodzie z władzami samo- 
rządowemi w Charbinie. Uważani są za najbardziej: so- 
lidnych i punktualnych płatników, i niedawno dopiero ie- 
den ze znanych przywódców  bandyckich otrzymał go- 
dność obywatela honorowego m. Charbina, a nawet jedna 
z ulic przezwana została nazwiskiem również znanego 
bandyty. Należy jeszcze zaznaczyć, że bandyci mają w 
Charbinie swe własne szpitale i kooperatywy. 

Pomimo tej świetnej i wprost niewiarogodnei orga- 
nizacji bandyckiej, postanowiły władze japońskie bez- 
względnie wytępić bandytyzm w tem mieście. Japończy- 
cy postanowili usunąć całą policię i ieżeli zajdzie tego pô- 
trzeba, użyć do walki z: bandytami samochodów i nawet 
pociągów pancernych. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


UKRAINIZACJA.. POLESIA 


Otrzymaliśmy uwagi następujące: 


| mniej kłopotu z Polesiem, które bliższe jej było, niż gra- 


Jedno z pism krakowskich zamieściło niedawno kore- | niczące z nim południówe i północne połacie kraju. 


spondencię z Kamienia-Koszyrskiego, opisuiącą obchód |- 
3-g0 Maja i ujawnione podczas niego postępy roboty u- 
krainizacyjnej na czysto poleskim terenie. Kilka dni temu, 
ten sam dziennik zamieścił notatkę w teiże samej spra- 
wie, przedstawiającą rzecz całą w bardziej jiaskrawei 
formie, a zarazem podkreślającą rozszerzającą się w po- 
wiecie koszyrskim działalność komunistyczną: wywiesza- 
nie czerwonych płacht, napisy wrogie Polsce i t. p. obia- 
wy. Jeden i drugi artykuł są rzetelną prawdą — smutną 
prawdą, bo robi się tu politykę eksperymentów na ludno- 
ści, ruskiej wprawdzie, lecz nie ukraińskiej, — ludności. 
która się uważa za Poleszuków, różni się językowo i oby- 
czajowo od rdzennych Ukraińców; ludności, która w swej 
lużej większości (za wyjątkiem może bolszewizujących 
min, graniczących z Wołyniem), ani chce, ani dąży do 
mian w tym kierunku, a na dzisiejszą robotę patrzy ze 
'dziwieniem. 


Poleszuk, jak każdy chłop, konserwatysta z | pizeko- 
nań, jes' nim bardziej, niż inni. Spokojny i cichy — jak 
otaczaliaca go przyroda — chce mieć spokoine życie, jak 
naimnie:» e oczywiście podatki, ale nie ma dążności do 
zmian w kierunku narodowościowym; czuie się człowie- 
kiem „tuteiszym* i tyle. Czy budzenie w nim, a raczej 
narzusanie mu, ukrainizacii przyniesie mu co dodatniego? 
A czy przyniesie co dobrego Polsce? Sfery miejscowe 
miarodaine mówią że Poleszuk nie ma samowiedzy swej 
narodowości, że iest przeto jeszcze jedną mniejszością 
narodową, więc tyta go pouczyć, że ma być... Ukraiń- 


cem! Osobliwa polityka! Chyba dotąd Polska miała nai- 


Zwykle samowiedza narodowa wypływa od dołu: ro- 
dzi się z poczucia pewnej odrębności grupowej i rozwija 
się potem drogą naturalnei ewolucji. W danym wypadku 
dzieje się odwrotnie: samowiedzy ukraińskiej niema, więc 
narzuca się ją z „góry“... Z jakim skutkiem dla przyszłości 
państwa?! 


Powiat Koszyrski posiada naimniejszy w całei Pol- 
sce procent Polaków,  Zdawałoby się, że ten stosunek 
ludnościowy powinien skierować . opiekę władz po linii 
najbaczniejszego czuwania nad stanem polskości w po- 
wiecie w granicach zgodnego współżycia obywateli, a nie 
wywoływać momentów drażniących przy tworzeniu ele- 


mentu, który. jak doświadczenie chyba już nauczyło, nie 


jest zbyt bezpiecznym dla państwa. Zwłaszcza — i to 
trzeba podkreślić jeszcze raz z naciskiem —- że ziemie te 
nigdy nic wspólnego z Ukrainą nie miały; że ani w prze- 
szłości, ani obecnie nie wykazuią dążności i chęci do 
zmiany swego „ja“ miejscowego na inne. 


Polesie, ten szary, płaski, nizinny kraj, z szarą, cichą 


i wogóle. dobroduszną ludnością, zdaje się, z natury .rze- 


czy, być jakby przegrodą pomiędzy ukrainizujiącym dziś 
Wołyniem, a. Białorusią, gdzie „dążności separatystyczne 
też się ujawniają. Polesie — to kraj bardziej. polski,. niż 
sąsiednie; to kraj. Kościuszków i Trauguttów, krwawo 
zroszony w czasie powstania styczniowego i prześlado- 
wań religiinych; a w wojnie Światowej iluż to lejonistów 
poległo i leży w tej ziemi, o którą dla Polski ofiarnie wal- 
czyli! 
Quidam 


ZUZLE THOMASA beigi jskie, SUPERFOSFAT 
K RAJOWY i 
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; Mody 
WALIZKI PODRÓŻUJĄ Z NAMI 


A więc jedziemy i to już za parę dni. Najwyższy czas 
znieść walizy ze strychu, aby sprawdzić zamki ; zacząć 
się w spokoju ducha zastanawiać, jak i gdzie się co zapa- 
kuje. Mam nadzieję, że Pani nie trzyma swych waliz w 
piwnicy, ani też na podłodze. To byłoby naprawdę prze» 
stępstwem, Kufry, które wytrzymały upały tropików, sło- 
ną wodę w pakkamerach transatlantyków i brutalne sztur- 
chańce najprzeróżniejszych tragarzy, nie zniosą nigdy wil. 
goci piwnicy, ani gorąca, bijącego od podłogi. 

Dzieją się widocznie jakieś cuda. Pani przecież goto- 
wa jest przysiąc, że w zeszłym roku, po powrocie :do do- 
mu i rozpakowaniu rzeczy, - odstawiła kufer najzupełniej 
pusty. -A tymczasem, otwierając, zastaje Pani parę wie- 
szaków, zeszłoroczne kąpielowe pantofle i tą czerwoną'su- 


'kienkę, której szukając, przerzuciła Pani bezskutecznie 


przed trzema mięsiącami, zawartość wszystkich szaf. 
Walizy — to paszport podróżnego. O tem proszę ni: 

gdy nie zapominać. Pierwszy tysiąc przejechanych - kilo- 

metrów zaciąga nierozerwalne więzy między walizką a 


„jej posiadaczem, więzy braterstwa lub też niewolnictwa. 


Po walizach można poznać człowieka. Głośni ludzie 
mają krzykliwe kufry, oblepione setką conaimniei nalepek, 
reklamuiących hotele Biskry, czy Kalkuty, palace Rivierv 
i najrozmaitsze croisiere'y, A tymczasem fiziognomia tych 
waliz zdaje się mówić: mói właściciel nigdy tam nie był 
i zapewne nie będzie, ale chciałby, aby tak myślano... O- 
klejony kufer jest wyrazem snobizmu najgorszego. gatun- 
ku, tak jak samochód, na którego OPORY WORA XA 
znaki kilkunastu klubów. 


Są jeszcze j tacy, których walizy, najczęściej z imita- 
cji krokodyla, tkwią zawsze w pokrowcach płóciennych. 
Nigdy ich nie dotknęła ręka tragarza, nie przyprószył 
kurz peronu. Ich walizy, zawsze świeże i niepokalanej 
czystości, mówią o pedanterji właścicieli. 

Walizy mają swój charakter, naogół bardzo kapryś- 
ny. Można z niemi coś osiągnąć tylko za pomocą dobroci. 
Nie lubią, jak się na nich siada, zamyka, przyciskając ko- 
lanem. Zle traktowane, mszczą się na spoczywających w 
ich głębiach przedmiotach i nieraz flakon z perfumami lub 
flaszeczka z olejkiem orzechowym, nie mogąc znieść sży- 
kan, zadawanych im przez walizkę, pęka ze złości. 

Czy należy. walizy znaczyć? Skórzane nigdy, — wy” 
starczy.przyczepić do nich wizytówkę. Kufry-szafy moż+ 
na znaczyć dyskretnie umieszczonym monogramem. 

Wiem, że Pani nie wybierze się w drogę z jedną tyl- 
ko walizką, jak to sobie Pani przyrzeka naisolenniej co 
roku, powracając z podróży. Zestawiając batalion waliz, 
które Pani zabierze z sobą, trzeba się przedewszystkiem 
kierować celowością. Celowość nie wyklucza jednak 
piękna. Dlatego też towarzyszem pięknej walizy ze świń- 
skiej skóry nie powinien być kuferek-kopciuszek z fibry, 


-"obwiązany wdzięcznie postronkiem. Na większe sztuki ba- 
"gażu  naiodpowiedniejszy 


jest kolor ciemno-brązowy i 
czarny, na walizy podręczne — beige. 

Proszę nigdy nie pakować waliz, nadawanych na gą. 
gaż w ten sposób, aby jedna zawierała wyłącznie suknie, 
druga bieliznę, inna — drobiazgi. Jeżeli wtedy jedna z 
waliz zaginie, co się przecież zdarzyć może, to oznacza 
już nietylko stratę, ale prawdziwą katastrofę. 


Jeżeli. chcesz kogo poznać dokładnie, obserwuj go 
przy pakowaniu. : Wtedy dopiero niejako wychodzi na 
wierzch, co czasem głęboko jest ukryte. Są kobiety-pe- 
dantki, w życiu codziennem, które jednak pakują według 
zasady: wrzucić do środka, ugnieść i zamknąć. Zdarza ło 
się jednak częściej panom, którzy zazwyczaj mają bardzo 
mętne wyobrażenie o trudnej sztuce pakowania: Są : panie, 
zwykle nieporządne, które przy układan'u rzeczy w wa- 
lizkach, obliczają z matematyczną  łokładnością każdy 
centymetr miejsca, które każdą dziu*kę potrafią zapchać 
misternie złożoną parą pończoch, Walizka ich, po PPARA 
waniu, wygląda jak kunsztowna mozaika. 


Naipięknieiszą bodaj chwilą podróży jest moment -i 
jazdu, moment, kiedy stojąc na peronie, obok swych waliz, 
czuje się, że zaraz zacznie się cudne misterium podróży, 
a najsmutniejszą, chwila, aóy w domu po raz ostatni tego 
lata rozpakowuje się kufry į smętnie wytrząsa odrobinę 
piasku morskiego, wcitniętą w kącik walizki. . 

Steph. 
| dec E EE EC PORA 

> . ._P Ld 
Szwacjarja jaxe ośrodek turystyki 
Zurich największe į najciekawsze miasto w Szwaica- 


rji, ośrodek handlu i przemysłu, coraz bardziej staje się 
uprzywilejowany iako punkt wyjścia dla wszelkich podró- 


{ży w Szwajcarii. Miasto wspaniale jest położone nad je- 


ziorem Zuryskiem oraz posiada cudowne stare „zabytki 


$ į sztuki i muzea. 


Od 22 do 31 lipca odbędzie się w Diibendorfie pod Zu: 
richem międzynarodowy zlot lotniczy. Połączenie. kolejo- 
we z Zurichem naileprszem jest ze wszystkich stron konty- 
nentu, a ponieważ życie w Zurichu nie jest drogie į odpo- 
wiada zawartości każdego portfelu, można podróż do Zu- 
richu każdemu polecić. Zurich należy do naiładnieiszych 
miejscowości Szwaicarji i każdy, kto kiedykolwiek był w 


| Zurichu, chętnie tam powraca. 
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Daza dobrobytu wśród Sahary kryzysu 


w KSIĄSTEWKU LICHTENSTEIN NIE WIEDZĄ, CO TO 
DEFICYT I BEZROBOCIE 


Mato kto z podróżnych, udających się z: Wiednia do 
Bazylei, wie, że ekspres Wiedeń — Bazylea — Paryż, za- 
trzymuje się w drodze do Szwajcarii na parę minut na ma- 
łej stacyjce o skromnej, nic nie mówiącej nazwie — Va- 
doz. Tymczasem Vadoz, miasteczko, liczące 1.500. miesz- 
kańców, jest stolicą miniaturowego ksiąstewka Lichten- 
stein, które posiada aż 9.750 mieszkańców. 

Księstwo Lichtenstein jest monarchią — taką sobie 
* monarchią, której pan į władca, książę: Franciszek I po- 
siada w Vadoz wspaniały zamek Średniowieczny, urzą- 
dzony z przepychem miljonera amerykańskiego, Księcia 
stać na to, Stać go nawet na więcej, gdyż iest to jedyny 
monarcha panujący na świecie, który nietylko nie pobiera 
listy. cywilnej, ale jeszcze ze swei prywatnej AR 
daje hoine subsydja własnemu państwu. 

'W księstwie Lichtenstein dzieje się wogó!e wszystko 
jak w bajce, wbrew temu, co się dzieje obecnie w Euro- 
: pie i na świecie. Przedewszystkiem — szczęśliwi obywa- 
tele: tego mocarstwa nie płacą podatków! — dalej. nie wie- 
. dzą nawet o istnieniu kryzysu, nie rozumieją znaczenia 
wyrazu „bezrobocie*, opływają w dobrobyt. Słowem, ży- 

ją jakgdyby na jakiejś wymarzonej bajkowej oazie wśród 
spalonei żarem kryżysu Sahary europejskiej. : 

"I wszystko to — zarówno szczęśliwcy z Lichtenstei- 
"nu iak i panujący im szczęśliwie książę Franciszek I — 
"zawdzięczają swojemu ustawodawstwu ‘podatkowemu. 

A właśnie na to ustawódawstwo oburzają się niektóre 
parlamenty europejskie, Dlaczego? Historja bardzo prosta 
a zarazem dowcipna. | 

Ustawodawstwo podatkowe Lichtenstein przewiduje 
dla kapitałów i przedsiębiorstw domicylowanych w księ- 
stwie te same . przywileje, z jakich korzystają kapitały 
krajowe. Przeto legalnie kapitały obce są zwolnione z po- 
datku, zwolnione z obowiązku poddawania swej bucha|- 
terii kontroli państwa — pod warunkiem, że uprzednio na- 
„stapi ugoda polubowna między przedsiębiorstwem a skar- 
DP państwa. i 

-O-ugođe taką nie trudno. Skarb, oraz wszystkie inne 
ministerja ks. Lichtenstein reprezentuje prezes rady mini- 
strów.-pan Hopp, pełniący zarazem funkcie wszystkich 
ministrów. Pan minister Hopp iest odpowiedzialny tylko 
wobec księcia, a pro forma zdaie sprawę z bięgu rzeczy 
„parlamentowi“, złożonemu z 15-tu deputowanych. 

. W. tych. warunkach wszystkie sprawy finansowe. do- 
„chodzą do skutku.. A w ks. Lichtenstein lokują się naj- 
większe koncerny, holdinzi i trusty, którym ustawodaw*- 
stwo księstwa nie czyni żadnych -trudności į wstrętów. a 
zobówiązuje do zachowania jednego tylko dobrego oby- 
czaju: nie sprzedawania obywatełom księstwa żadnych 
akcyj ani obligacyj własnych, nie zwracania się do nich 
z apelèm o poparcie tych lub innych interesów i pożyczek. 
Pod tym warunkiem wszystkie instytucje finansowe czy 
przemysłowe mogą posiadać swoje filie czy centrale w 
ks. Lichtenstein, mogą nie ogłaszać bilansów wat żę nie 
płacić podatków. 

-Tu właśnie leży cała tajemnica. 

"Na skutek swego liberalizmu zjednało ks. Lichtenstein 
śobie względy wielkiego kapitału, który obrał sobie Vadoz 
„za drugą Wallstreet: Europy. W „stolicy“ dziesięcioty- 
, sięcznego państwa, ulokowały się biura zarządów ni mniej 
ni więcej, jak z górą tysiąca wielkich towarzystw anoni- 


"mowych koncernów, holdingów, trustów, zarówno euro"-| 


.peiskich, jak i zamorskich. I to nie byle jakich. Kreuger 


zainstalował tu centralę „Continental Investment C-o", za-|. 


kłady Forda, Standard Oil C-o, błyszczą w pierwszym 
szeregu. 

Jaki wpływ ma 1 obecność tych mastodontów kapitału 
światowego 'w Lichtensteinie ma finanse państwa — wi” 
dać z budżetu państwowego. Wykazuje on po stronie wy- 
datków sumę 8.579.000 franków szwajcarskich. Dochody 
zaś składają się z pozycyi następujących: poczta i tele- 
-graf — 25.000 fr., cła — 271.000 fr., opłaty przedsiębiorstw 
krajowych: — 800.000 fr. Razem — 1.336.000 franków. 

Kto pokrywa „deficyt* w wysokości 7.200.000 fran- 
"ków? Ano właśnie kapitały obce. A odbywa się to w ten 
sposób, iż obce instytucje finansowe płacą według umo- 
wy po 60.000 frs. rocznie, jak np. Standard Oil C-o. 

Raj finansowy w ks. Lichtenstein datuje się od r. 
1925, w którym znakomity, ba, genialny rządca kraju, p. 
prezes rady ministrów, Hopp, wykoncypował i wydał ul- 
- traliberalne prawo podatkowe. W r. 1928 - zainstalowały 
się w ks." 
1929 liczono ich już 579, a w r. 1930 — " 747, w r. 1931— 
'938, BRZ 
Szozęłitwy kraj. 'L M. 


Prenumerujcie 


„DZIEŃ POLSKI"| 


Lichtenstein 333 instytucje: zagraniczne, w r.| 


„DZIEŃ POLSKE, 10 lipca 1932 r. 


ECHA POGRZEBU Ś. P. JÓZEFA WEYSSENHOFFA 


W uzupełnieniu podanych przez nas wiadomości o 
pogrzebie Wielkiego Pisarza — ś. p. Józefa. Weyssenhoffa, 
dowiadujemy się, że w kondukcie pogrzebowym poza 
najbliższą rodziną i nadzwyczaj licznemi rzeszami przy- 
iaciół i wielbicieli Zmarłego — wziął udział minister Wy- 
znań Religijnych į Oświecenia p. Jędrzejewicz oraz prezy- 
dent miasta, inż. Słomiński. 
| FARO pa * z 

Marszałek Senatu Władysław Raczkiewicz wysto- 
sował na ręce syna Zmarłego, prof. Jana Weyssenhoffa, 


depeszę treści następującej: 

. Łącząc się w głębokiej żałobie z NAA zgonu zna- 
komitego pisarza, piewcy ziemi polskiej, który wielkość 
talentu polskiego znaczył wzniesieniem treści: i słowa 'na 
te wyżyny, na które tylko genjusz wznieść je możę, skła- 
dam na 'ręce Pana Profesora wyrazy mego ERDOBEZO 
współczucia w tej niepowetowanej stracie. - 


(—) WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ 
- Marszałek Senatu s 


ŚWIĘTO MORZA W GDYNI 


„Święto iai które odbędzie się w dn. 31 lipca w 


"Gdyni zapowiada się jako wielka ogólno-polska manife- 


stacja. Do Ligi Morskiej i Kolonialnej. napływają bez 
przerwy zgłoszenia związków, organizacyj i stowarzy” 
szeń, deklarujących swój udział w „Święcie”. 

, Uczestnicy uroczystości w Gdyni na mocy specjalne” 
go rozporządzenia p. ministra „Komunikacji będą korzy- 


stali — jak donosiliśmy — ze znacznych zniżek kolejo- 


wych. 


Dla podkreślenia wagi i znaczenia „Święta Morza” 
dnia 9-go lipca r. b. o godz. 6.20 pp. przed mikrofonem 
Polskiego Radja wygłosi: przemówienie Prezes Ligi Mor- 
skiej i-Kolonjalnej, gen. G. Orlicz-Dreszer. 

„Święto Morza* ma być dowodem naszej tężyzny i na- 
szego zrozumienia dla spraw morskich. Niech tego dnia 
zbiorowy głos narodu zawoła donośnie: „frontem do mo- 
rza. CA 


WYROK W PROCESIE 0 ZABÓJSTWO W MAGISTRACIE 


KUJAWSKI SKAZANY NA BEZTERMINOWE WIĘZIENIE 
W dniu wczorajszym zakończony został ostatni z sen- | zanie sprawy do zwykłego postępowania sądowego. 


sacyjnych procesów karnych, które toczyły się w ciągu 
bieżącego tygodnia. 

Po szeregu wniósków obrońców, zmierzających do 
oddania sprawy Kujawskiego do postępowania zwykłego 
i po oddaleniu tych wniosków, sąd udziela głosu prokura- 
torowi, Rudkiewiczowi, który w konkluzii swej mowy os- 
karżycielskieji, zażądał skazania Kujawskiego według naj- 
wyższego wymiaru kary, domagając się kary Śmierci, wo- 
bec braku wszelkich okoliczności łagodzących. 

Zkolei zabrali głos obrońcy oskarżonego, podkreślając 
w swych przemówieniach absolutny brak jakichkolwiek 
poszlak, któreby wskazywały na premedytację czynu Ku- 
jawskiego. W zakończeniu swego przemówienia adw. 
Święcicki raz jeszcze powtórzył swój wniosek o przeka-| 


Na zapytanie przewodniczącego, czy oskarżony chce 
złożyć jakieś zeznania, w ostatniem słowie Kujawski, 
wstaje i mówi spokojnym głosem: 

— Poddaję się całkowicie woli Wysokiego Sądu. 

Po parogodzinnej naradzie Sąd doraźny wydał: wy- 
rok, mocą którego oskarżony o zabójstwo ś. p. H. Dem- 
bińskiego — Tadeusz Kujawski został skazany na bezter- 
minowe ciężkie więzienie, 

W motywach swych Sąd doraźny stwierdza, że wbrew 
orzeczeniu biegłych, Kujawski w chwili popełnienia zabój” 
stwa, mógł kierować swemi czynami, choć może w stop: 
niu niedostateczny. 


ele przyjął wyrok spokojnie. 


W PROCESIE „TASIEMKI* OBRONA ZŁOŻYŁA APELACJĘ 


"Po wyroku Sądu Okręgowego, skazuiącym członków 


ki*-Siemiątkowskiego, Karpińskiego i Setelnwort zgłosili 


bandy terorystów „Tasiemki“ na szereg lat więzienia—o| apelację. 
czem PERO REE PER skazanych. A PEAR 


Z życia prowincji 


_ Likwidacja kuratorjum szkolnego w Łodzi 


W dniu 8 Te kurator Łódzkiego Okręgu Szkolnego 
otrzymał z ministerjum W. R. i O. P. pismo, donoszące o 
likwidacji kuratorjum z dniem 1 września r. h. 

Agendy Łódzkiego Kuratorjum zostaną przyłączone 
do Kuratorjum Warszawskiego i w tej sprawie odbędzie 


SIERADZ 
— Wypadek lotniczy. Na polach majątku Mecka Wo- 


la, koło Sieradza, spadł samolot prywatny typu awionetka 
PZL — S — należący do Roberta Hofmana i Fishera von 
Molarek, właścicieli majątku Parzęczew, woj. poznańskie- 
go. Trasa lotu prowadziła z Poznania do Warszawy, lecz 
wskutek defektu motóru aparat musiał lądować. Obaj 
lotnicy wyszli z katastrofy bez szwanku. Zniszczoną 
awionetkę przetransportowano pociągiem do Warszawy. 
(k). 

WŁOCŁAWEK a 

— Grad zniszczył zasiewy. Pow. lipnowski, ` woj. 
warszawskiego, nawiedziła ostatnio gwałtowna burza po- 
łączona z gradem, który poczynił znaczne spustoszenie. 
We wsi Karolkowo zagładzie uległo 60 proc. zasiewów. 
We wsi Jastrzębie poniosło poważne straty 33 gospoda- 
rzy. Zasiewy zniszczone w 80 proc. W mai. Jastrzębie, 
który był częściowo ubezpieczony, zanotowano całkowite 
100 proc. zniszczenie zasiewów. ` ! 


"WĘGRÓW 

— Przymusowe lądowanie balonu. W tych dniach Y na 
polach wsi Rudeńka — Szaroty, wylądował balon wojsko- 
wy, którym lecieli płk. Sielewicz, mir. Mazurek i mir. 
Bochnia z Il-go Baonu Balonowego z Jabłonny Legiono- 
wej. Trasa lotu wiodła z Jabłonny do Siedlec. Lądowanie 
nastąpiło z powodu wyczerpania się gazu. Wylądowanie 
odbyło się bez szwanku. ` ' 


LUBLIN 


— Bandyci w potrzasku. W czasie RREA A akcji 
pościgowej za sprawcami szeregu napadów bandyckich, 
dokonanych na terenie powiatu łukowskiego, policja wpa- 


dła na trop groźnej szajki bandyckiei Pękalskiego Marce- 


lego. Zarządzono obławę, w czasie której aresztowani 
zostali wszyscy bandyci. 


WILNO i 
~- Remont kaplicy ostrobramskiej. Prace restaura- 


cyjne. w kaplicy Ostrobramskiej posuwają się naprzód. 


"portu 


się konferencja 18 sierpnia r. b. w min. W. R. 10. P. 
Urzędnicy w liczbie 48 osób zostana przeniesieni z 
Łodzi: do Kuratorium Warszawskiego. Obecny kurator, 
p. Gadomski otrzyma równorzędne stanowisko w innym 
Okręgu. (K) ' 


Wewnątrz kaplicy roboty restauracyjne są na ukończeniu. 
Ściana kaplicy została odnowiona, a znajdujące się we- 
wnątrz zabytki odrestaurowane. Obecnie  instaluie siè 
obok galerii głośniki radjowe, tak, że znajdujący się przed 
kaplicą wierni będą mogli wysłuchiwać odprawianego. we- 
wnątrz nabożeństwa. Instaluje się również organy. 


— Odkrycie podziemnego przejścia. We wsi Turow- 
szczyzna gm. Przewłockiej, mieszkaniec tej wsi Adam 
Narkun podczas budowy domu dokopał: się do podziemia, 
prowadzącego do rzeki. Jak się okazało, w miejscu tem 
przed trzema wiekami stał zamek obronny, zbudowany 
przez kasztelana Kranickiego, a zburzony w 17-ym atuię- 
ciu w czasie najazdu moskiewskiego. 

— Obniżka ceny prądu elektr. Prowadzona od sze- 
regu miesięcy walka o. tani prąd elektryczny osiągnęła 
nareszcie konkretne rezultaty. Na ostatniem posiedzeniu 
komisji finansowej po długotrwałej. debacie postanowione 
obniżyć cenę prądu elektrycznego o 10 gr. na kilowacie. 
Po zatwierdzeniu tei uchwały przez Radę Miejską, nie- 
zwłocznie zostanie ona wprowadzona w życie. : 


` HEL 

— Wizyta jachtu szwedzkiego. Wczoraj zawinął do 
w Helu jacht szwedzki „Vania“, należący do 
szwedzkiego jacht - clubu w Sztokholmie , Jacht ten w 


ciągu dwutygodniowej swej podróży był już w portach 
fińskich į łotewskich, a z Helu udaje się wprost do Danii. 


GDANSK Ao 


— Echa morderstwa politycznego. Prokurator zgło- 
sit apelacje od wyroku w procesie o zamordowanie radnę- 
go socjalistycznego Gruhna w Nytychu przez hitlerowca 
Rudzińskiego. Sprawca morderstwa, który jak wiadomo, 
został uwolniony od winy i kary, znajduje się obecnie pod 
obserwacją psychjatryczną w szpitalu gdańskim. Ma on 
być przewieziony w czasie najbliższym do jednego z za- 
kładów psychjatrycznych, gdzie pozostanie do czasu wzno*, 


| wienia procesu w drugiej instancji. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


DZIŚ: 7 br. męcz., Amelji JUTRO: Pelagji P, M, 
Wschód słońca 3.27, zachód słońca 19.54 

. Ubyło dnia 0.16 
Wschód księżyca 10.0, zachód księżyca 22. 18 
Długość dnia 16.26 


OGÓLNE 

— GRATULACJE POLSKI DLA NOWEGO DYREK- 
TORA MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 

W związku z wyborem p. H. B. Butlera na stanowisko 
dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy, minister Pra- 
cy į Opieki Spot., dr. Hubicki, polecił delegacji polskiej w 
Genewie wyrazić dyr. Butlerowi serdeczne gratulacje rzą- 
du polskiego. 
- =- W depeszy, wystosowanej w tej sprawie do delegacji 
w: Genewie, min. Hubicki podkreśla, że dotychczasowa 
owocna działalność dyr. Butlera stanowi dostateczną :rę* 
kojmię dalszego rozwoju Międzynar. Biura Pracy. 


— Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU 

W związku z reorganizacją Min. Przemysłu i Handlu 
pełnienie obowiązków szefa gabinetu ministra czasowo po- 
wierzone zostało dotychczasowemu zastępcy dyr. dep., 
inż. St, Arczyńskiemu. 


— ZJAZD ZW, LEŚNIKÓW 

Doroczny Zjazd Delegatów Zw. Zaw. Leśników od- 
był się w końcu czerwca r. b. w Białowieży. W Zjeździe 
wzięli udział delegaci z całej Polski, dyrektor naczelny 
lasów państwowych, p. Adam Loret — w zastępstwie p. 
min. Rolnictwa, przedstawiciele wyższej administracji le- 
śnej oraz zaproszeni goście i leśnicy z okolicznych la- 
sów. 

W wyniku trzydniowych obrad, którym przewodni- 
czył poseł Inż. G. Chmielewski, zjazd powziął szereg do- 
niosłych uchwał z zakresu życia zawodowego związku 
oraz zajął stanowisko wobec najaktualniejszych w dobie 
obecnej zagadmień, dotyczących polityki ZOWDOCArCZE) w 
lasach państwowych. 

Do prezydjum Zarządu Gł. Związku zjazd powołał: na 
prezesa p. Marjana Nagabczyńskiego, na wiceprezesów — 
pp. K. Maciejowskiego i G. Chmielewskiego, na skarbnika— 
S. Błonarowicza, na sekretarzy pp. A. Klimkiewicza i 
. Chmielcowa oraz na członka prezydjum — J. Hausbrandta. 


— ODZNACZENIE 

Naczelnik wydziału min. Komunikacji p. Wł. Nowo- 
sielski odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi za 
działalność społeczną na terenie Związku Oficerów Re- 
zerwy. 


— PRZECIW NIEODPOWIEDNIM MUNDUROM 

Min. Spraw Wojskowych zwróciło się do Min. spraw 
wewnętrznych o wydanie zarządzenia, aby projekty umun- 
durowania i odznak dla pracowników poszczególnych dzia- 
łów tego resortu — przed ich zatwierdzeniem były opli- 
njowane przez Min. Spraw Wojskowych. Zdarza się 
bowiem, że umundurowanie funkcjonariuszów cywilnych 
zbliżone jest do wojskowego w sposób utrudniający od- 
różnienie wojskowych od urzędników, ponadto umunduro- 
wanie urzędników cywiln”ch częstokroć zawiera: szcze- 
góły możliwego w przyszłości umundurowania galowego 
wojskowych. 

W szczególności chodziłoby © uzgadnianie z Min. 
Spraw Wojskowych umundurowania i odznak związków 
cywilnych, jak: Federacja, Legion Śląski i t. p. W związ- 
ku z tem minister spraw wewn. zarządził, ażeby projekty 
umundurowania i odznak funkcjonarjuszów cywilnych oraz 
członków związków (stowarzyszeń) cywilnych, używają- 
cych mundurów, przesyłać Min. Spraw Wojskowych . do 
uzgodnienia. 


— LOTY NA POLSKICH LINJACH LOTNICZYCH 

W czerwcu samoloty Polskich Linij Lotniczych „Lot* 
odbyły 633 loty, przebywając dystans 152.754 km. Loty 
odbywały się ze 100-proc. rezularnością. 

Ogółem polskie samoloty komunikacyjne przewiozły 
w ciągu miesiąca 1.569 pasażerów, 14.357 kg. bagażu, 
22.854 kg. towarów, 3.652 kg. poczty, oraz 2.118 kg. gazet. 


MIEJSKIE 

— OTWARCIE PRZYSTANI TOW. 
CZEGO . 

W dniu 8-ym b. m. odbyło się poświęcenie Ł otwar- 
cie przystani sekcji turystyki wodnej Polskiego Tow. Kra- 
joznawczego. Aktu poświęcenia dokonał ks. Góralski, po- 
czem odbyło się otwarcie przystani podniesienia bande- 
ry przez prezesa gen, d-ra Romana Góreckiego, który 
wygłosił okolicznościowe przemówienie. 

W uroczystości otwarcia przystani wzięło udział wiele 
osób ze świata towarzyskiego, sportowego, prasy i t d 

Przystań czynna będzie normalmie od dnia dzisiej- 
szego. 


— PRZENIESIENIE KLINIK DENTYSTYCZNYCH 
z dniem 15-go b. m. przeniesione zostaną kliniki Pań- 
stwowego Instytutu Dentystycznego z ul. Marszałkow- 


Mao 6 oai. MMacliowikiepa NY? F1, a.m obroty 
Nr 31 na ul. Marszałkowską Nr 149. | 


KRAJOZNAW- 


przedsiębiorstwa; 


DZIEŃ POLSKIE, 


10 lipca 1932 r. 


Nr. 189 


Kolonje letnie dla dzieci szkolnych 
> (z KONFERENCJI PRASOWEJ): == = Ae IEF DZE DA Aa 


(n. n.) Od lat czterech Rada Szkolna m. st. Warszawy 


prowadzi bardzo intensywną akcję- wysyłania młodzieży 
szkolnej na kolonje letnie. Urządzane jej staraniem wiel- 


kie obozy kolonijne młodzieży szkolnej w Zajezierzu pod 
Dęblinem lub w Małkini, gromadzą w okresie wakacji po 
1700 dzieci, które spędzają tam lato w doskonałych wa- 
runkach terenowych „pod kierunkiem wykwalifikowanego 
personelu pedagogicznego. | 

W roku 1931 z kolonii letnich Rady Szkolnej m. st. 
Warszawy korzystało w Łomży, Małkini, Gdyni i Zajezie- 
rzu ogółem około 4.500 dzieci. W tym roku, wobec ob- 
cięcia subwencji rządowej i samorządu, musiano przede- 
wszystkiem przeprowadzić redukcję liczby = WYSYŁANYCH 
dzieci, którą zmmiejszono o 25 proc. 

Miesięczny koszt utrzymania dziecka na kolonii obli- 
czony w latach poprzednich na 120 zł, w r. b. zreduko” 
wany został do 80 zł. Teoretycznie kosi ten obciążać po- 
winien albo rodziców wysyłających, albo instytucię, = Ww 
której rodzice pracują lub gdzie są ubezpieczeni (Monopol 
tytoniowy i spirytusowy lub Kasy Chorych), praktycznie 
jednak wydatki te pokrywane bywają przez subwencje 
państwowe i samorządowe. Wobec cofnięcia tych subwen-, 
cyj w r. b. Rada Szkolna sama musiała wynaleźć nowe 
źródła dochodu na' ten cel. 
między dziatwą szkolną I urządzono szereg imprez docho- 
dowych. 

W obecnej chwili, gdy iuż wysłano na kolonie: «kolo 
2.400 dzieci, a po ich powrocie na 1 sierpnia WIAWCA 


A więc zarządzono zbiórkę | 


zostanie jeszcze 1.000 dzieci, okazało się, iż brakuje oko: 
ło 60.000 zł. które komitet ma nadzieję pokryć z imprez, 
urządzonych w najbliższym czasie. Energja i wytrwałość 
kierowniczki kolonij letnich, p. Zofji Praussowej, oraz 
sztabu bliższych jej współpracowników, daje rękojmię, że 
mimo. przeżywanią ciężkich chwil, kolonje letnie j w tym 
roku w zupełności wykonają zamierzony program pracy. 
'. Zaznaczyć należy, że kolonie, w Małkini i Łomży kul- 
tywują między dziećmi zamiłowanie do pracy na roli i 
dziatwa szkólna z zapałem uprawia kwiaty i jarzyny na 
wydzielonych jei zagonikach. 

Wobec konieczności zredukowania wydatków na kö- 
lonje letnie, zwiększono liczbę dzieci, korzystających. z 
półkolonij, urządzonych na terenie Warszawy. W r. z. na 
półkoloniach w Czerniakowie, w Parku Sobieskiego i na 
Powązkach przebywało ogółem 2760 dzieci, w r.b. liczbę tę 
zwiększono do 4.500, Dzieci na półkoloniach przebywają 
od g. 8 rano do 7 wiecz., otrzymują trzy razy posiłek i ca- 
ły dzień przebywają na Świeżem powietrzu pod opieką 
wykalifikowanego personelu pedagogicznego. 

`» Tak przedstawia się praca specjalnej komisji przy Ra- 
dzie Szkolnej m. st.. Warszawy, której celem i zadaniem 
jest. znaleźć środki do wysłania. jaknajwiększej | liczby 
dzieci szkolnych na kolonie, wakacyjne, by tam w możli- 
wie dobrych warunkach zahartować ich zdrowie + wy- 
chowywać: je na dzielnych obywateli kraju. Współdziałą- 
nie z temi-zamierzeniami jest obowiązkiem każdego. oby- 
watela Polski. i ; 


_Na jaką komunikację samochodową potrzebna jest koncesja? 


Zgodnie z ustawą o zarobkowym przewozie osób 1 
towarów pojazdami mechanicznemi, która wchodzi w ży- 


jazdami mechanicznemi; przewóz. paczek i innych przed- 
miotów, nadających się do transportu pócztowego na 


cie z dniem 18 b. m., na zarobkowy przewóz osób lub [ podstawie ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie; dowóz 


towarów, poza obszarem Iane) zminy, wymagane Jest 
uzyskanie koncesji. 

Nie potrzeba uzyskiwać koncesji na: doraźny przewóz 
zarobkowy osobowemt pojazdami mechanicznemi, wynaj- 
mowanemi w całości; bezpłatny przewóz pracowników z 
miejsca pracy i do miejsca pracy własnemi pojazdami 
przewóz towarów przez przedsiębior- 
stwa handlowe i przemysłowe, oraz gospodarstwa rolne 
I leśne wyłącznie dla własnych potrzeb I własnemi po- 


towarów dokonywany przez Polskie Koleje Państwowe, 


przewóz uczniów do szkół, orąz przewóz osób w celach 


krajoznawczych i turystycznych pojazdami mechaniczne- 
mi instytncyj kulturalnych i społecznych lub przez nie do 
tezo celu wynajętemi; doraźne przewozy wycieczkowe, 
orzanizowańe przez towarzystwa turystyczne. 
Ponadto gmina miejska może za zgodą ministra Robót 
Publicznych przedłużyć miejską linję autobusową do są- 
siednich miejscowości bez obowiązku uzyskania koncesji. 


> — W TRAMWAJACH WOLNO PALIC 

W „Dzieńniku Ustaw* Nr 57 z dnia 9-go b. m. ukaza- 
ło się rozporządzenie ministra Komunikacji, zdawna ocze- 
kiwane przez szerokie rzesze palaczy, w sprawie pale- 
nia tytoniu w przyczepnych wagonach tramwajów elek- 
trycznych w miastach Rzpltej. 

Rozporządzenie to zmienia dotychczasowe przepisy | 
| zezwala na palenie tytoniu wewnątrz jednego z przy- 
czepnych wagonów. 


Iz Teatrów 


Z OPERY. Dziś, o g. 4 pop. w teatrze na Wyspie w Ła- 
zienkach wykonane będą trzy balety: „Szopeniana" > „Na 
kwaterze” i „Tańce Połowieckie, 

Dziś, o g. 8 wieczorem również w -teatrze na Wy- 


| spię w Łazienkach, ukaże się arcydzieło Moniuszki „Hal- 
ka”. 
| 


NARODOWY. Dziś I dutro głośna, najnowsza ko- 
media Marcelego Pagnola „Fanny“ w reżyserii dyr. 
Chaberskiego w- obsadzie M. Malickiej, Janeckiej,, Orwida 


Rozporządzenie wchodzi w dż: z dniem 1-ym sierp- | Samborskiego į innych. 


nia r. b. 


— REMONT DOMÓW 

=- W roku zeszłym urząd inspekcyino-budowlany wy- 
dat dwa tysiące nakazów dotyczących odnowienia do- 
mów. Prawie wszystkie nakazy spowodowały odwołania 
do Min. Robót Publicznych: % rekursów odrzucono, wo- 
bec czego właściciele domów obowiązani byliby w r. b. 
przystąpić do remontu. Ponieważ sytuacja jest. ciężka, 
wiele osób nie może odnawiać swoich domów. 


Zgodnie z przepisami w takich przypadkach obowią- | powskim, 


TEATR POLSKI. Dziś ostatni raz doskonała sztuka 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre“ z Modzelew* 
ská; Romanówną i Maszyńskim w rolach głównych. | 

Jutro i we wtorek z powodu próby generalnej tee 
stawienie zawieszone. 

W środe premiera angielskiej komedii muzycznej p 
t „Jim i Jii“, w przekładzie Mariana Hemara z Modze- 
rekę i Bodo w rołach tytułowych. Reżyseruje AL. We 
gierko 

LETNI. Dziś 4 jutro wesoła, lekka okół 
„Adwokat w opałach“ G, Wakefielda z K.. Junoszą-Stę- 
M. Gorczyńską, M. Chaveau, Władysławem Gra- 


zany jest przystąpić do remontu stołeczny komitet toz- | bowskim, W. Biegańskim, St. Hnydzińskim, W. Rapackim. 


budowy. Komitet nie posiada jednak na ten cel funduszów. 


MAŁY. Dziś i dni -następnych doskonała -komedia 


Verneuilla p. t. „Orzeł czy reszka* z Jarkowską, Daczyń- 


"— WYNIK KWESTY NA POGOTOWIE. Kwesta R distianerm i in. 


uliczna, z okazji 35-lecia Pogotowia Ratunkowego, trwa- 


jaca przez 6 dni (od 25 do 30 kwietnia) oraz przez, 4 dni ks. Lavi objęła po powrocie z urlopu p. Janina Kulczyc 


(od 26 do 29 czerwca), oraz wystawa w kasynie urzęd- 
ników państwowych, dały ogólny dochód na Pogotowie 
9.863 zł. gr. 26. W każdej niemal puszce znajdywano 
również fałszywe monety, blaszki, guziki, agrafki, wyco- 
fane z obiegu monety, kamienie itp. 


— TYLKO LÓD SZTUCZNY 

Na posiedzeniu złównej komisii KENTOH przy Wy- 
dziale zdrowia Magistratu, postanowiono wzmocnić nad- 
zór nad restauracjami, barami, kawiarniami | cukierniami, 
w celu dopilnowania, aby do napojów i PO używano 
wyłącznie lodu sztucznego. 


— BEZDOMNI 

1-go lipca w schroniskach miejskich dla bezdomnych. 
znajdowało się ogółem 4.138 rodzin, złożonych z 17.365 
osób (na 1 stycznia znajdowało się 3.614 rodzin, GA, 
14.328 osób). 


i Rey c 
Miekrolosia 
Katarzyna z Klauzińskich Gołembowska, lat 59. Po- 
grzeb odbył się dn. 9 b. m. na cmentarzu Ewangelicko- 
Augsburskim, po nabożeństwie w Kaplicy Halpertów. fa 
Antoni Kowalewski, lat 55. Pogrzeb ódbył się dnia 
9 b. m. na. Powązkach, po nabożeństwie w kościele św. Ka 
roła Boromeusza, 


WOŚCI. W operetce Abrahama „Kwiat Hawaju". 
SB Z Aa powodzeniem w teatrze Nowości, - sk 


Bi 
2 


i "BANDA. Dziś „Murzyn Warszawski” Ant Słonim- 
sklego z Jaraczem, Kalinówną, W. Malinowska i in. 


MORSKIE OKO“. Dziś į jutro rewia „Wesoła po- 
dróż* z Kazimierzem Krukowskim, Gruszczyńskim, Hala- 


"ma, Mankiewiczówna į Parnellem. 


NOWY ANANAS. Rewia „To test Fuks” 
przedstawieniach schodzi z repertuaru, 
„Mężowie na. urlopie"', w której 
gościnnie Leo Fuksa oraz Hanki Ruńowieckiej, wystąpi 
cały zespół z pp. Orska. Dusią, Sozonowicz f w. in. 

-~ TEATR P. SOLSKIEJ W : INSTYTUCIE 'OCIEMNIA. 
ŁYCH (PIL Trzech Krzyży). Dziś i jutro „Białe fartuszki”, 


po 75-ciu 
ustępując rewii 
optócz występuiącego 


PREMJERA TEATRU POLSKIEGO. We. środę od- 
będzie się premiera komedii muzycznej p. t. „Jim i Jit“. 
Widowisko to, zmontowane z wielkim nakładem pracy i 
kosztów będzie niezawodnie największą atrakcją sezonu | 
letniego. Składają się na to: miłe libretto, oparte 6 dosko* 
nałą muzykę, barwność inscenizacji i pomysłów reżyser- 


skich Węgierki, piosenki Hemara, choreografia Trojanow= 


skiego, dekoracie Śliwińskiego i kostiumy Węgierkowej. 
W rolach tytułowych Modzelewska i. Bodo, na czele wy- 
bornego zespołu. Zainteresowanie premierą wielkie. 


25-*e PRZEDSTAWIENIE KROTOCHWILI „ADWO- 
KAT W OPAŁACH”, W dniu jutrzejszym teatr Letti 
święci UE at 25-go przedstawienia z rzędu pogodnej, 


pełnei humoru- i zabawnych sytuacyj krotochwili ' angief- 
skiej. p.- t.; "Adwokat w opałach, Pomimo „ogórków“. i 
wielkich upałów, doskonała ta krochwila stale zapełnią 
widownię po brzegi. 


Nr. 139 


„DZIEŃ POLSKI, 10 lipca 1932 r. 
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Opinia francuska się nie łudzi 


<.. PARYŻ (PAT). Prasa francuska poświęca 
dłuższe komentarze wynikom konferencji lozań- 
skiej, TET OA | 
| „Le Petit Parisien* uważa, że większych ré- 
zultatów po „mozolnych* wysiłkach w Lozannie 
nie można było uzyskać. Herriot może być dum- 
ny z osiągniętych rezultatów. Wszystkie pośred- 
nie, czy bezpośrednie, jawne, czy też tajne próby 
przerzucania dyskusji czysto finansowo-gospo- 
darczej na teren polityczny udaremnione zostały 
przez stanowczość francuskiego premiera. Co do 
Anzlji to zdaniem dziennika istnieje pewność, iż 
w przyszłości nie przedsięweźmie w tej sprawie 
nic bez porozumienia się z Francją, i w ten sposób 
przywrócona została solidarność dwuch - mo- 
carstw, którą nazajutrz po wojnie zerwał rząd 


wielkobrytyjski, regulując jednostronnie kwestję 
swych długów ze Stanami Zjednoczonemi. 

„L'Ordre* uważa, iż Herriotowi należy po- 
gratulować ze względu na okazaną w Lozannie 
stanowczość. Nie należy jednak sądzić — pisze 
dziennik — iż Rzesza uważa się za pokonaną. 
Przy pierwszej sposobności Niemcy wystąpią po- 
nownie z kwestją artykułu 8-ego Traktatu Wer- 
salskiego, aby oczyścić się z odpowiedzialności 
za wywołanie wojny i zażądają równouprawnie- 
nia w dziedzinie zbrojeń. 

„Populaire“ ostrzega przed łudzeniem się ja- 
kiemikolwiek iluzjami. Uregulowanie kwestji re- 
paracyj nie pociąga za sobą rozwiązania kryzy- 
su gospodarczego, który aż do fundamentów 
ogarnął cały świat. 


Chaos polityczny w Prusach 


` BERLIN (PAT). Frakcja niemiecko-narodo- | Wobec tego, że wydarzenia ostatnich dni stwier- 


wa sejmu pruskiego na odbytem wczoraj wieczo- 
rem posiedzeniu uchwaliła wysłać list do kańcle- 
rza Rzeszy, aby rząd Rzeszy bezzwłocznie in- 
terweniował w Prusiech. Z posiedzenia powyż- 
szego wydany został komunikat stwierdzający, 
iż przez odroczenie obrad sejmu pruskiego na 
czas nieokreślony uniemożliwione zostało załat- 
wienie zgłoszonego ponownie przez niemiecko- 
narodowych wniosku o przeprowadzenie wybo- 
rów na stanowisko premiera rządu pruskiego. 


dziły wymownie, iż dalsze pozostawanie u steru 
rządu zdymisjonowanego gabinetu prowadzi do 
wojny domowej, frakcja niemiecko-narodowa 
domaga się interwencji rządu Rzeszy. Bezpo- 
średnio po tem posiedzeniu frakcji przewodni- 
czący jej, poseł Winterfeld, odbył rozmowy z 
ministrem spraw wewnętrznych, Gaylem, oraz 
sekretarzem stanu w kancelarii Rzeszy, d-rem 
Klanckenem. 


Straszna tragedja morska 
| BEZOWOCNE WYSIŁKI URATOWANIA ZAŁOGI „PROMETEUSZA“ 


PARYŻ (PAT). Wielki smutek ciąży nad miastem 
Cherbourg i portem wojskowym. Potęguje się on zwłasz- 
cza w dzielnicy stoczni, w których zbudowano większą 
część morskich jednostek bojowych. Francji, Wszystkie 
różmowy krążą dookoła tragedji „Prometeusza“. Wszyst- 
kich jnteresuie los 62 marynarzy i robotników, zamknię- 
tych w stalowym kadłubie łodzi podwodnej, leżącej na 
północo - wschód od przylądka Levi na skalistym grun- 
cie, na głębokości 75 mtr. Wszystko skupia się wokóło py- 
tania. czy załoga zostanie uratowana. 

W dniu wczorajszym usiłowano nawiązać komunika- 
cię dźwiękową z „Prometeuszem”*, wszystkie jednak wy- 
siłki-w tym kierunku okazały się daremne. Specjalny 
przyrząd instalacyjny na pokładzie „Ailette* į drugi, znaj- 
dujący się na polskim kontrtorpedowcu „Burza”, nie dały 
dotychczas pomyślnych rezultatów. Położenie zatopionego 
statku jest obecnie dokładnie ustalone. Znane są rodzaj i 
warunki terenu, iak również kierunek i siła prądu. Na po- 
wierzchni morza unoszą się pęcherzyki powietrza j wido- 
szne są tłuste plamy od oliwy. Kompetentne czynniki zba- 
dały. wszystkie możliwości uratowania „Prometeusza , 
przestrzegają jednak przed zbytnim optymizmem wobec 
trudności, iakie należy pokonać, gdyż rozkaz, rzucony 
z mostku przez komendanta du Menila „zamknąć luki“, 
nie mógł być już. w całości wykonany. Sprawa kompliku- 
je się wskutek faktu. że „Prometeusz“ znajduje się na 75 
mtr. pod wodą. Na takiej głębokości ciśnienie jest około 
8 atmosfer. Ze środków ratowniczych pozostaje jedynie 
wydobycie na powierzchnię: całej zatopionej łodzi. Na 
miejscu katastrofy przeprowadzone były w ciągu dnia 
wczorajszego prace przygotowawcze, materiał jednak o- 
kazał się niedostateczny. Dziś o wschodzie słońca roboty 
podjęte zostały ze wzmożoną energiją. 

Komunikat ministra Marynarki zapewnia, jż „w obe- 
cności dowódcy sztabu generalnego admirała Durand-Viela, 
wszyscy marynarze, nurkowie i lotnicy z jednakowym 


przebłyskiem nadziei uczynią nadludzkie wysiłki w celu 
zaczepienia hakami o kadłub łodzi podwodnej i wyrwa- 
nia rozbitków z ich straszliwego grobu“. 

PARYŻ (PAT). Jak już doniesiono, przy pomocy 
specjalnych aparatów, w jakie wyposażony jest polski 
kontrtorpedowiec „Burza“, biorący żywy udział w akcji 
ratowniczej, udało się dokładnie ustalić położenie „Pro- 
meteusza”, spoczywającego na pewnego rodzaju skali- 
stem płaskowzgórzu, którego powierzchnia nachylona 
jest pod kątem 45 stopni. „Burza* krąży stale nad „Pro- 
meteuszem*, mając stale czynne odbiorcze aparaty „jed- 
nak dotychczas z zatopionej łodzi nie zarejestrowano 
żadnego znaku życia. © 

Jeden z nurków opuścił się w morze na głębokość 40 
metrów, nie zdołał jednak nic dojrzeć. Próby porozumie- 
nia się z załogą „Prometeusza“ przy pomocy kabla tele- 
fonicznego nie dały wyniku. Zdaniem techników zew- 
nętrzna stalowa powierzchnia kadłuba powinna wytrzy- 
mać ciśnienie wody na tej głębokości. Jeśli jednak wbrew 
przewidywaniom choć w paru miejscach uległa ona pod 
olbrzymiem ciśnieniem wewnętrzne ściany musiały nie- 
wątpliwie pęknąć, a w takim wypadku, o ile pozostająca 
we wnętrzu załoga nie poniosła już wcześniej śmierci, 
wskutek uduszenia, musiałaby zginąć przez zatopienie. 

Do Cherbourga przybyły dziś z Tulonu specialne apa- 
raty do opuszczania się w morze na wielkie głębokości, 
które skierowano bezzwłocznie na pokładzie dwuch ho- 
lowników na miejsce katastrofy. Statek „Artiglio“ spro-. 
wadził z Havru specjalny łańcuch, którym zamierza oto- 
czyć kadłub „Prometeusza“. Dziś przybyła również łódź 
podwodna „Eurydyka“ która ze swej strony przy pomo- 
cy mikrofonu chwyta każdy szmer, dotychczas jednak 
nie otrzymała żadnego sygnału z „Prometeusza“. 

Trudno opisać niepokój i naprężenie, z jakiem wszy- 
scy oczekują na rezultaty prac ratowniczych. Wśród 
ogólnego przygnębienia przebija się nadzieja, iż może się 
jednak uda wydobyć na powierzchnię zatopionego „Pro- 
meteusza*, 


SOWIECKIE EKSPEDYCJE NAUKOWE 


MOSKWA (PAT). W najbliższych dniach 
opuszczą port leningradzki dwie sowieckie eks- 
pedycie polarne. Jedna pod kierownictwem 
prof. Schmidta na łamaczu lodów „Sybiriakow* 
ma przejechać przez Archangielsk do Władywo- 
stoku przez ocean Lodowaty wzdłuż północnych 
wybrzeży Syberji; podróż obliczają na 3 — 4 
miesiące. Druga ekspedycja na łamaczu lodów 
„Rusanow* z prof. Samojłowiczem i stale prze- 
bywającym w Z. S. S. R. gen. Nobile na czele, 
ma osiągnąć najbardziej północny punkt konty- 
nentu  eurazjatyckiego — przylądek Czeluskin, 
celem założenia tam stacji naukowej. 

MOSKWA (PAT). -W najbliższych dniach 
wyjeżdża do Pamiru ekspedycja uczonych z Le- 
ningradu, celem przeprowadzenia badań meteo- 
rologicznych i geologicznych. Ekspedycji towa- 
rzyszyć będzie komisarz ludowy sprawiedliwo- 
ści, Krylenko, i 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 
MOSKWĄ—WŁADYWOSTOK 


MOSKWA (PAT). Otwarto linię lotniczą 
Irkuck — Władywostok, stwarzającą bezpośred- 
nią komunikację lotniczą: pomiędzy Mosk a 
Dalekim Wschodem. 


ZLOT HARCERZY 
BUKARESZT (PAT). W Sibiu rzpoczął się zlot skan- 
tów rumuńskich, na który przybyła z. Polski delegacja Zw. 
Harcerstwa Polskiego w liczbie 40-tu harcerzy. Epi 


UPAŁY NA ŁOTWIE 

DYNEBURG (PAT). -Od -5-ciu dni panują tu nieby- 
wałe upały: w południe temperatura podnosi się ponad 
30 st. Celsjusza w cieniu. W bardziej suchych okolicach 
owies i jęczmień jest niemal kompletnie wypalony słoń- 
cem. Z powodu panujących tutaj upałów zanotowano wiel- 
ką liczbę zachorzeń na zapalenie płuc oraz anginę w zło- 
śliwej formie. 


MOSKWA (PAT). Wszechzwiązkowe to- 
warzystwo łączności kulturalnej z zagranicą u- 
rządziło przyjęcie na cześć bawiącego w Sowie- 
tach dziennikarza polskiego, red. Aleksandra 
Janta-Połczyńskiego. Przybyli licznie czołowi 
przedstawiciele sowieckich sfer artystycznych i 
literackich. Prezes WOKS'u, prof .Pietrow, wy- 
raził w przemówieniu życzenie ożywienia sto- 
sunków  polsko-sowieckich na polu kulturalno: 
artystycznem. | 


ULGI NIEMIECKIE DLA SOPOT 


.. GDAŃSK (PAT). Rząd niemiecki, aby ulżyć 
zagrożonym boikotem polskim Sopotom, pod- 
wyższył kwotę dewiz dozwoloną przy wywozie 
zagranicę dla udających się na kurację na teren 
Wolnego Miasta z 200 do 400 marek niemieckich 
w okresie do końca sierpnia b. r. Zarządzenie 
to wydano na skutek usilnych zabiegów władz 
gdańskich, które wskazywały na ciężką sytuacje 
w Sopotach. 


ROZSTRZELANIE ZDRAJCY 


- BIAŁOGRÓD (PAT). Wczoraj rano, o godz. 4, 
rozstrzelany został porucznik Atanaskowicz, 
skazany przez sąd wojenny na karę Śmierci za 
udział w spisku komunistycznym w Mariborze. 


Tragiczny zgon ziemianina 


W majątku swoim Józefów w pow. łódzkim popełnił 
samobójstwo obywatel ziemski, 57-letni Mieczysław Wol: 
ski. Do tego tragicznego czynu skłoniły desperata kłopo- 
ty finansowe, w których się znajdował od szeregu miesię- 
cy. 

Ś. p. Wolski odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru w skroń. Śmierć nastąpiła momentalnie. Wiado- 
mość o samobójstwie ś. p. Wolskiego — człowieka ogólnie 
poważanego i lubianego, wywołała w Łodzi i okolicy przy” 
gnębiające wrażenie. (K.) 


Ze sportu 
SENSACJE PÓŁFINAŁÓW O PUHAR DAVIS'A 


Pierwsze mecze półfinałowych rozgrywek dostarczyły 
niezwykłej sensacji, która miała miejsce w Berlinie. W 
pierwszym mianowicie spotkaniu, Niemiec Prenn pokonał 
niespodziewanie najlepszego gracza Angliji Austina, finali- 
stę z Wimbledonu, stosunkowo łatwo w 4-ch setach 6:0, 
8:10, 6:2, 6:3. Austin przemęczony turniejem wimbledoń- 
skim grał poniżej formy — niemniej jednak zwycięstwo 
Prenna jest cenne dla barw niemieckich, 

W drugiem spotkaniu znany w Warszawie Perry, roz- 
gromił łatwo Cramma 6:1, 6:2, 6:3. Stan punktów po - 
pierwszym dniu 1:1. 

Drugi półfinał rozgrywany w Medjolanie między Ja- 
ponią i Włochami dał również wyniki mało spodziewane. 
Japończyk Satoh uległ de Stefaniemu w 4-ch setach, Ku- 
wabara (J.) natomiast bez większego wysiłku pokonał 
Włocha Palmieriego. Stan rozgrywek po pierwszym 
dniu 1:1. 

SZWECJA — POLSKA 

Wczoraj rannym pociągiem z Gdyni przybyła do War* 
szawy reprezentacyjna drużyna szwedzkich piłkarzy, któ- 
rzy w dniu dzisiejszym o godz. 17-ei na stadionie „Legii 
rozegrają mecz piłki nożnej z reprezentacią Polski o pu- 
har przechodni. Polacy już dwukrotnie pokonali Szwedów 
— dzisiejsze trzecie ewentualne zwycięstwo nad sympa- 
tycznemi gośćmi z dalekiej Północy, przekazałoby puhar 
na własność barwom polskim. 

Spodziewać się jednak należy, że silna drużyna 
szwedzka dołoży wszelkich starań, aby wynik tego me: 
czu przechylić na swoią korzyść. 


Wypadki 


— OSZUST W ROLI KONTROLERA SKARBOWE: 
GO. W śródmieściu grasuje od pewnego czasu pomysło- 
wy oszust, podaiący się za „lotnego kontrolera* urzędów 
skarbowych, który wyłudza od nieuświadomionych rze- 
mieślników kwoty na świadectwa przemysłowe, dając po 


|kwitowania na pobrane pieniądze. W każdem miejscu po- 


daje inne nazwisko, i bezwzględu na dzielnice miasta, po 
odbiór Świadectw skierowuje płatników do 30 urzędu 
skarbowego (Bracka 1), W ten sposób szereg osób zosta- 
ło poszkodowanych przez oszusta. 

— WYDOBYCIE TOPIELCA, Wczoraj raño wyłowio- 
no z Wisły zwłoki Stanisława Arciszewskiego (ks. Feliń- 
skiego 15), który dn. 7 b. m. kąpiąc się w Wiśle — uto- 
nął. Zwłoki oddano rodzinie. 

— ORGJE ROWEROWE. Przejechanie 2 staruszek. 
Na rogu ul. Brackiej i Al. Jerozolimskiej, jadący z nad- 
mierną szybkością rowerzysta, przejechał 78-letnią Anto- 
ninę Skrzynećką, przy dzieciach. Staruszka doznała pora“ 
nienia głowy, prawej powieki górnej i prawego oka. 

— Na rogu ul. Senatorskiej į Daniłowiczowskiej, jakiś 
rowerzysta przejechał 69-letnią Lucynę Szyszkiewiczową 
przy mężu. Staruszka doznała potłuczenia lewego uda. Po- 
szwankowane opatrzyło Pogotowie i przewiozło do domu 
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ROK 2000-NY 
(Z PAMIĘTNIKA PRAWNUCZKI) 


Rozpoczęliśmy rok dwutysięczny, rok który miał za- 
pisać się trwałemi zgłoskami w historii nietyle Świata co 
wszęchbytu. Rok ten pełnocyfrowy, został poprzedzony, 
jak zwykle lata zamykające dziesiątki wieków, przepowie» 
dniami strasznych, nieobliczalnych katastrof. 


Miało to być, jak głosiły pisma sensacyjne, niebywae 
łe rozpętanie żywiołów: a więc wystąpienie wody z ocea- 
nów, zniknięcie całych połaci ziemi, trzęsienie i rozsypa= 
nie się pasm górskich. Kataklizm, nienotowany w dzie- 
jach, zakończony zagładą świata, wśród trąb archaniołów, 


zwołujących na sąd ostateczny grzesznych mieszkańców 
ziemi. Jednak groźne te przepowiednie nie sprawdziły się. 


Rok dwutysięczny, oczekiwany naprzemian z trwo- 
gą t ciekawością, spłynął, jak jego poprzednicy, wśród 


cieni nocy trzydziestego pierwszego grudnia, uzależniając 
swe przybycie od wskazówek lokalnych zegarów. Spły* 
nął i wziął w posiadanie Świat na przeciąg jednego roku. 
A jako widomy znak swej władzy, zerami swej wartości, 
zakańczał daty stempli pocztowych, druków, weksli, stał 
się datą produkcyj, modeli, a w pierwszym rzędzie uwi- 


docznił się na kalendarzach wszelkiego rozmiaru i prze- 
znaczenia. Dni 
dwudziestu wieków. Każdy tydzień przynosił ze sobą 
smutki i radości, każdy, wypadkami 
zadawalał jednych, rozgoryczał drugich; i tak mijał ty- 
dzień za tygodniem, miesiąc za miesiącem. 


Rozkołysana przepowiedniami wyobraźnia ludzka, nie- 
chętnie powracała do normalnego stanu, podżegana raz po 
raz wiadomościami z zaświata, czerpanemi z częstych wi- 
zyt u sławnych mediów. W każdym najbłahszym wy- 
padku wyobraźnia doszukiwała się przyczyn nadprzyro- 
dzonych, zapowiadających ziszczenie się choć w części 
różnorodnego programu końca świata. 

Błahostek nie brakowało. 

W nocy widywano dziwne ogniste znaki na niebie. 
Ludzie niefrasobliwi, materialiści w każdym calu, widzieli 
w tem odblask różnorodnych reklam neonowych — ogół 
jednakże, doszukiwał się znaczeń o wiele głębszych, opie- 
rając swe przypuszczenia na sławnych ongiś znakach nie- 
bieskich przed wojną Światową, 


Szare wypadki dnia codziennego w normalnych wa- 
runkach, przemijające niepostrzeżenie, zwracały na siebie 
tysiące oczu. Rozważano je gorączkowo, wyolbrzymia- 
no, nadawano im znaczenia wprost katastrofalne. 

Bezprzyczynowe zdenerwowanie tłumów rosło z dnia 
na dzień, 

Aż nagle... 

Pewnego dnia w samo rozsłonecznione południe, gdy 
na wystawowych ekranach aparatów radio-telewizyjnych 
rozwiała się sylwetka trębacza z Marjackiej wieży, a w 
powietrzu drgało ostatnie echo dźwięków prastarego hei- 
natu... zagrały trąby. 
| Ludzkość oniemiała. Wywołane słońcem z domu licz- 
ne rzesze przechodniów w ogrodach i na ulicy zastygły 
w chwilowym bezruchu. 

Tylko stała opozycja, szukająca przyczyn material- 
nych rzuciła okiem na ekrany telewizyjnych odbiorników, 
bądź w domu, bądź na ulicy, czy też w ogrodzie. 

Wszędzie ekrany świeciły niezmąconą białością. 

Dziwne, czyżby naprawdę koniec Świata? 

Głos trąb potężniał, rósł. W ostatnim błysku świado- 
mości, spełniano, choć w myśli dobre uczynki, szukano 
wrogów, by rzucić się im w obięcia. Przebaczano winy. 
Wyznawano grzechy. Trąby zrały. 

Historja Świata w pośpiechu zabazgrywała ostatnią 
swą stronę. j 

Prasa sensacyjna i sławne medja tryumfowały, a za- 
razem szykowały się na sprawiedliwy, a więc niechybny 
sąd potępienia, 

* s « 

W potężnym akordzie, wywołującym dreszcz zgrozy 

u najzatwardzialszych grzeszników, trąby zamilkły. 


Na Śnieżnych ekranach aparatów telewizyjnych, uka- 
zała się uśmiechnięta, choć pokryta siecią zmarszczek, 
twarz popularnego ongiś speakera, brzmiący metalem głos 
zwiastował: 


Hallo, Hallo, tu Polskie Radjo... Przed chwilą, w celu 
wypróbowania nowego typu mikrofonów, nadaliśmy ze 
studja próbę koncertu, bez telewizji i bez zapowiedzi. 
Orkiestra dęta pod batutą A. Sielskiego (wnuka) wykona- 
ła „Hymn Archaniołów* Dosego. 

A | R. P. 


jego biegły dawnym utartym szlakiem 


poszczególnych dni 


BRIDGE 


W przedziale drugiej klasy pociągu pośpiesznego je- 
chali czterej panowie. Rzecz zrozumiała, nawiązała się 
rozmowa, w której toku okazało się, iż wszyscy są Zwo- 
lennikami bridge'a. Jeden z poróżnych miał ze sobą karty, 
to też szybko doszło do zestawienia partji. 

Tymczasem panowie A i B byli zwykłymi szulerami. 
Ułożyli oni karty w ten sposób, iż A miał dostać karty 
następujące: 


o 
% 
A) + 
+ 


Aby osiągnąć ten rozkład, A miał szybko przełożyć 
karty po oficialnem przełożeniu tychże przez Y. Lekki 
wstrząs pociągu pokrzyżował jednak ten plan, tak, że Y 
dostał karty A. 

Tymczasem B — drugi szuler — ze zdziwieniem za“ 
uważył iż ma w karcie trzynaście pików, Licytacja roz- 
poczęła się oczywiście od: A — pas, X — pas; co ma po- 
wiedzieć B, mając w ręku wielklego szlema w piki? Istot- 
nie zaznaczyć należy, iż Y po powiedzeniu B — szlem w 
piki, ma pełne prawo zalicytowania szlema w... bez atu, 
gdyż B musi mieć 13 pików w ręku. Natomiast B wie 
przecież, iż Y ma w ręku 13 lew w bez atu lub kiery. 

Co ma zalicytować B? 

ROZWIAZANIE. 

* B powinien zalicytować szlemika w piki, gdyż po od- 
zywce Y — szlem w kiery, może licytować szlem w piki, 
Y nie ma już prawa do odzywki w bez atu, gdyż sądząc 
z licytacji, B może mieć 12 pików į młódkę w jakimś ko- 
lorze i mógł ryzykować, licząc na asa u A, lub na zrzut 
w ostatniej chwili X lub Y. 


Wywczasy — a uroda 


Współczesne życie — trudne, złożone, potęguiące od- 
czuwalność ciężkiej atmosfery bytu, stwarza tęsknotę do 
zrównoważenia nadszarpanych nerwów į zwątlonego zdro- 
wia. Poszybujemy przeto niebawem pod gór obłoki, do o: 
rzeźwiających fal morskich, by zaczerpnąć ze źródła roz-| 
słonecznionej przyrody sił do żmudnej walki. Zrzućmy| 
podczas wywczasów szatę codzienności, wyzbyimy się 
wolą wszelkich trosk, upajaimy się rozkosznem tchnieniem | 
niezwykłych wrażeń, bo one swym wpływem psychicz-| 
nym odmładzają organizm. Pamiętajmy atoli też i o fata]- 
nych skutkach działania nadmiaru energji słońca | 
i ciepła na urodę. Przedewszystkiem zwalczać winno się; 
narastanie twardego naskórka twarzy, co jest równoznacz”, 
ne z zatratą świeżej soczystości cery. Należy przeto tak 
w dniach słonecznych, jak i dżdżystych ochraniać cerę 
twarzy i ręce kremem sportowym „Ultrasol*. Krem ten, 
nader przystępny ceną, a jednak wytwornej jakości, odda 
nietylko sportowcom nieocenione usługi, lecz dzięki iego 
ożywczej sile — każdemu dbającemu o urodę. Wystrze- 
gać się należy pudru z zawartością ołowiu lub bizmutu, | 
gdyż metale te niszczą cerę. Polecam puder egzotyczny, | 
roślinny D-ra Lustra. Wyższa temperatura lata potęguje 
wydzielinę tłuszczu ze skóry głowy oraz twarzy u osób © 
tłustej właściwości cery. Jełczenie tłuszczu na głowie wy- 
wołuje wypadanie j marnienie włosów, dlatego powinno 
się w lecie często zobojętniać kwasy tłuszczowe myciem 
Shampoonem D-ra Lustra i to — rumiankowym lub do 
ciemnych włosów. Zaznaczam, iż każda właściwość cery 
wymaga mycia gorącą niemal wodą, najkorzystniej z do-; 
datkiem kosmetycznego boraksu D-ra Lustra. Nakoniec 0-| 
strzegam osoby o tłustej właściwości cery przed posługi- 
waniem się mydłem. Wskazany jest jedynie: proszek mar- 
murowy „Miraculum“. Dr. Z. B. 


} 


|.) 
Radjoe 

KONCERT Z UDZIAŁEM TOMASZA JAWORSKIEGO, 

We wtorek, 12 b. m., o godz. 20.00 w koncercie po-j 
pularnym pod dyrekcją K. Wiłkomirskiego weźmie udział | 
utalentowany skrzypek p. Tomasz Jaworski, który wj 
z towarzyszeniem orkiestry starowłoski koncert Antonia 
Vivaldiego, autora stylowych koncertów skrzypcowych, 
które szczególnie cenił wielki Bach i wielokrotnie robił z 
nich przeróbki na fortepian j organy. 


„POLITYKA W LITERATURZE" 

We wtorek, 12 b. m., o godz. 20.50 p. Leon Pomirow- 
ski wygłosi w studjo warszawskiem felieton, w którym 
zastanowi się nad przejawami życia politycznego w lite- 
raturze. Zdaniem prelegenta — sztuka wypracowuje swo- 
je pojęcia polityki. 

; Z CYKLU KOBIECEGO 

We wtorek, 12 b, m., o g. 16.40 p. Marja Morzkowska, 
magister dietetyki, wygłosi pogadankę p. t. „Jedzmy ra- 
cjonalnie przyrządzane jarzyny“. Mimo stwierdzenia przez 
naukę wartości jarzyn dla organizmu ludzkiego, potrawy! 
jarskie, wśród zwolenników kuchnt mięsnej nie mogą wy- 


„DZIEŃ POLSKI". 10 lipca 1932 r. - 


Nr. 189 


walczyć sobie równorzędnych praw. Przeto p. Morzkow= 
ska w odczycie swym stanie w ich obronie i poda sze 
reg sposobów znakomitego przyrządzania jarzyn. 


RECITAL SKRZYPCOWY IRENY DUBISKIEJ 
W środę, 13 b. m., o godz. 20.50 znakomita skrzypacz: 
ka, Irena Dubiska, wybitna solistka j wytrawna kamera- 
listka, odegra w studjo warszawskiem w ramach recitalu 
wieczornego starofrancuską sonatę J. M. Leclaire i gawot 
J. S. Bacha na skrzypce solowe, pozatem szereg nowszych 
utworów wirtuozowskich. 


ODCZYTY I FELJETONY 

W środę, 13 b. m., o godz. 16.40 dr. Wacław Lipiński 
przypomni radjosłuchaczom w swym odczycie „Lipiec w 
roku 1917 w Polsce“. Natomiast o godz. 18.00 dr. Jan Fry- 
ling zaznajomi radjosłuchaczów z ciekawem sposobem po- 
lowania i poławiania ryb w Japonii. 

Tegoż dnia o godz. 20.35 kwadrans literacki poświę- 
cony zostanie poetom francuskim — Sully Prudhomme, 
Musset į Béranger, — w dniu święta francuskiego. Utwo- 
ry te wygłosi p. Henryk Szatkowski przy własnym akom- 
panjamencie. 


WTOREK 
12 lipca 

12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.35 
— Komunikat Państw. U. W. F. i Państw, Zw. Sportowe- 
go. 15.40 — Płyty. 16,40 — „Jedzmy warzywa“ — M. 
Morzkowska. 17.00 — Koncert symf. 18.00 — „O wiel- 
kiej i małej poezii“ — prof. T. Pini. 18.20 — Muzyka ta- 
neczna z Ciechocinka. 18.50 — Rozmaitości. 19.35 — 
Prasowy Dz. Radjowy. 19.45 — Bież. wiad rolnicze. 
20.00 — Koncert. 20.50 — Felieton lit. p. t. „Polityka w 
literaturze* — dr. L. Pomirowski. 21.05 — D, c. koncer- 
tu. 22.00 — Muzyka taneczna. 22.40 — Wiad. sporto- 
we. 22.50 Muzyka taneczna. 

Program na dzień dzisiejszy podaliśmy w nr. 184 z dn. 


5 b. m. 
ŚRODA 
13 lipca 
12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 
— Pozadanka dla dzieci. 16.05 — Płyty. 16.40 — „Li- 
piec 1917 roku w Polsce" — dr. W. Lipiński. 17.00 
Koncert popularny. 18.00 — „Polowanie I połowy ryb w 
Japonii* — dr. J. Fryling. 18.20 — Muzyka lekka z ka- 
wiarni „Europejskiej“. 18.50 — Rozmaitości. 19.35 
Prasowy Dz. Radjowy. 19.45 — Skrzynka rolnicza. 
— Muzyka taneczna. 
— Koncert muzyki lekkiei (chór Erjana ze Lwowa). 20.35 
— Kwadrans literacki. 20.50 — Recital skrzypcowy Ire- 
ny Dubiskiej, 22.00 — Muzyka taneczna. 22.25 — Od- 
czyt w ięzyku francuskim. 22.40 — Wiad. sportowe. 22.50 
Program na dzień dzisiejszy podaliśmy w nr 184 z dn. 


5 b. m. 


15.10 — Płyty. 15,40 


—— 


20.00 


WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU 
KRÓTKOFALOWEGO 

W salonach wystawy Philips'a przy ul. Mazowieckie 
w Warszawie, odbyło się ostatnie doroczne Walne Ze- 
branie P. Z. K. Obradom przewodniczył p. płk. inż. Ka: 
raffa-Kraeuterkraft. Na zebraniu reprezertowane były 
wszystkie Okręgi P. Z. K. 

Przy zatwierdzaniu porządku obrad, na wniosek p. 
mir. Sokólskiego, przyjęto sprawę przysposobienia woj: 
skowego radiotelegraficznego jako punkt pierwszy obrad, 
poczem omówiono szczegółowo zagadnienia p. w. radio- 
telegraficznego oraz zadanie krótkofalarstwa w rozwoju 
tego ruchu. 

Następnie przystąpiono do odczytania sprawozdań, 
nad któremi wywiązała się ożywiona dyskusja. Po za- 
twierdzeniu preliminarza budżetowego przystąpiono do 
wyboru nowych władz. 

Do Prezydium Zarządu Gł. weszli: ppłk. inż. Karaffa* 
Kraeuterkraft — jako prezes oraz inż. Herman Henryk, 
mjr. Burchard Marjan, Kitzner Roman | por. Gac Adam. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: ppłk. inż. Goebel Ka- 
zimierz — jako przewodniczący oraz Herman (senior) i 
inż. Rozdziałkowski. 

W wolnych wnioskach zostało załatwione kilka spraw 
nagłych, między innemi — wysłanie delegata na Między» 
narodową Konferencję Radjotelegraficzną, która odbędzie 
się w tym roku w Madrycie. 


AO RAWA W PH kM |. OMA TA I EARN aS EO ea A T R CRA 
majątku w bardzo 


Administracji ziemskiego 2 samochody dobrym 


nawet silnie obdłużonego prze- | stanie do sprzedania Minerwz 
prowadza układ z wierzycie-|30 H, P, Citroën 6 cyl. Zgło» 
lami, poszukuje rutynowany | szenia listowne do Admin. 
agronom i finansista. Zgłosze- | Dnia Polskiego”, Warszawa 
nia „PAR* Poznań pod 55406, | Szpitalna 1 pod Samochód 
4286 _ | „Citroën“. 4540 


Biuro Bobińskiei Siem- W. S. H. 
Eent Stada mae 
kuje kondycji letniej, konwer- 


cza 4. Nauczycielka. Nauczy- 
ciel. Cudzoziemki, Wychowaw- 

sacja francuska. Jerozolimska 
28 m. 1. 4288 


czyni noworodków. Freblan- 
ka. Gospodyni wiejska, 4301 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpalty reds W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., nekrologi do 50 mm, 20 gr, do 1580 mm. 40 gr. wyżej 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznyo 


Zwyczajne (e szp.) 16 gr.. tabel. | oyfrowe (6 szpalt) 85 gr. 
h © 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin, nie odpowiadam 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 


15 gr. Posady | prace (poszukiwane) za 


PRENUMERATA: w warszawie e odnoszeniem 


omu oraz na prowinoji 


zagranicą mea, 


miesięcznie zł. 5. 


zmiana adresu s Śźkkowe P. K. O. Nr “ 8575 


Wrd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


Drukowano w .NIrukarnł Mazow'eckiei* 


Szpitalna 1. 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


